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Wychodzi codzlonnle lano oprócz dni poswlątecznych.
Adres lMakcyi, fidaJnistracyi i Drukami Polskie]. 

Kijów, Prorezna 9 (Wasłlczykowska).
Telefonu Na 1672.

Rękopisów Rodak cya nie zwraca.

A, d minia trący a otwarta od IG—4 po południu i od C—>. 
wieczorem .

Ogłoszenia przyjmuje się  do gouziny G wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI! i LITERACKIE.

jL J ,.—ie fcw  f id t-  racnU
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 450  8 —

.  Zagranicą 1.35 4.— T — 14.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem  
10 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem  20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje  
Administiacya.

Henry Oc T rzciński
Iw witku l a t 02. Opatrzony ŚS. fc.akramentt.mi, zasnął w  Bogu dnia 3 m a .u a lV08r. 
w Roinankacb na Poitolu. Pogrzeb odbył się  d. d marca i90b r. w  KopaJgrodzie, 

|o  cztm  troskana rodzina zawiadam ia przyjaciół i znajom>ch zmarłego, ^rosząc
o modlitwę za Jego duszę. 1320r

TEATR MIEJSKI. Dy^eAcya S. Bryklna.
I izie, dnia 13 go marca, pożegnalny w ystęp i benefis p. W iery  I u o e ,  op.: „Cy­
r u lik  S e w i l s k i  , uczestniczą pp. w i e . «. L t .c e , Lellna; pp.: Selawin, fc'okolski, B oljo , 
Tichonow i in. W 3-cirn akcń podczas lekcyi śpiewa p. Wi* r a  l u c . pytona: 1) W a- 
r y a c y e  — Procha, 2 )  S ło w ik  —  Alabjewa. Filety wzięte na dzień lirg o  marca, 
sąw " żu en a  dzień 18 mar. Bilety na oznaczone przedstawienia są do nabycia w kasie teatru. 
Kasa otwarta w dni, w których niem a przedstawień, od g. 10-eJ zrana do 5 wlecz., w  dni 

zaś przedstawień od e. 10-ej zrana do 2-ej i od 5-ej do końca przedstawienia.
n i l  „-166

TEATR SOŁOttCOWA.

Towarzystwo Artystów Dramat pod reiyseryą W. DA'iMABOVlA
L>z..,dn.,i 13-go marca, przy w spółudziale p. S .  G o r ie ło w a :  „O riątko" . — Dnia 
marca, przedstaw ienie M . ń z u ż b in o w e j  przy współudziale pp.: T . In aarow e/jj, A. P a -  
soh atrow ej; pp . W. L m c  l a w s k i e g o ,  S .  G o r ie ło w a ,  G. M a t k o w s k ie g o ,  D. S m ir n o -
w a ,  N. S t le p a n o w a i  „C zajk a" , Czechowa. Ceny zwyczajne. B ilety są do nabycia.

Dziś, w czwartek, dnia 13-go marca, ciekawe cyrkowi' przedstawienie,
I#yi-K prograta pP*edostatn i w ystąp
w szechśw iatowego znanego pogromcy zwierząt, p. S a w a t le .  z tygrysam i, »,vumi i n ie­
dźwiedziami. Początek o godz. 8 i pół w. Anons: Jutro, dnia 14-go marca, ostatn, wy-

stęp i b e n e f i s  p. S a w a d o .

SALA KLUBU „OGNIWO"
W piątek, dnia 14-go marca o godz. 8 wiecz.

WILHELMA FELDMANA
(Typy kobieca w nowszej literaturze polskiej).

Bilety w księgarni Szepego, w kawiarni Udziałowej, w czytelni Olectiej i w zą- 
r*ądzie Równ. Kobiet Z. R K P. 1323—2—1

Moskiewski Dom Handlowy
I. PECHOWICZ i SYN

róg ul. Aleksandrowskiej i  placu. Telefi Nr 2177.
Podaje do wiadomości Sz. Klientek i Klientów, że otrzymano na sezon wiosenn;. 

w’ wielkim  wyborze najrozm aitsze nowości krajowych i zagranicznych fabryk.

CO PIĄTEK SPRZEDAŻ RESZTEK.
Na~czas kontraktów kupującym 15% rabatu. 478—„—12

20 lat praktyki Raaca
kolegialny R. A. Dolanowski.

Biuro centralne— Odesa, ul. W nieszniaja, dom w łasny 38, telefon 19/66.
Oddział—Petersburg, Newski pr 80, telef. 18/21.

Speoyalnie szlachty, wtułów hono-
p n u i l f p h  r i u n i n m i t u i  heckićh, W łasnoręcznie Najwyżej podpisu
łU W y L l l ^  herbów, u j p *  I l l l l ł W  nych, obyw atelstw a honorowego, regur-wanieu  

spraw roazinnych, spadków, sporządza,drzewa genealogiczne. 1227-4-2

P A  W I T !  P°Je lynczo i porami do naby- 
r f t l T l L .  cia, poczta i telegraf „Stibory“, 
rhf-rsońskiej gub., Ludwikowi Porostowskie- 
niu. 1309-2-2

_ P rzy  dziuiejózym RKrze 
„Dzie unika*1 rozsyłam y w szy­
stkim  prenum eratorom  pro­
spekty m iesięcznika „Pola  
Esperanto".

K A L E N D A R Z

13 i26j Katarzyny.
Biuru Tuw. Omiata (Kreszczatik 1 klub 

cOgniwo>), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie onrocz niedi.el i. świąt.

Pol, Tow- Mlłośnlkiw Sztuki Kres*Cł*.ik Nr 41 
Kanoelaryi- otwarta od i ‘>—i i od 6—7 wie­
czorem.

Biuro Kota KoMot-Polek (Laterańska 6 m. l i )  
otwarte od g 12 do 2 i. poniedziaLu wtorki, 
czwartki i piuiki.

»lurr Pelokłeie Tow. Kolonii Letnich (Pundu- 
klejowska 26, czytelnia p. H Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. l l - e ; do godz. 1-ei i od 
godz. 3-ej do godz. o ej, w niedzielę i święta 
od godz. Ii-ej do L-ej.

Bmro Zwlufcu Równ. konin Polskich (M. i.to
dzimierski Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej)1 
otwarte w niedzielę, wtofki, czwartki od 1 2 - 2  
pp., przyjmuje wpisy oraz udzieia mformucyi.

blbiioiean aiejika: od 8 do 8
fcUilwtMdi llo iw aroytM lia- od 8 do 3

Praw o do pracy,
-coc-

Wielką Łprawą zajmował się parla­
ment angielski. W sześćdziesiąt lat po 

, rewolncyi lutowej, pu eksperymenwicb 
Louis Blanca i po marzeniach Pierre 
Leroux, po bankructwie narodowych 
warsztatów publicznych i niewykonal­
ności ogłoszonego podówczas w Pary­
żu „ prawa do pracy" le droit du tra- 
oail, w .zbie gmir angielskiej w niisł 
poseł Wilson, imieniem frakcyi robot­
niczej, projekt ustawy o bezrobociu, 
„Umployed Workmen Act 1908“, któ' 
ry izba gmin odrzuciła większością 265 
głosów przeciw 116 głosom radykałów 
i posłów robotniczych i socjalistycz­
nych.

Poseł Wilson domagał się, aby przy­
jąć zasadniczą zmianę dotychczasowe­
go porządku społecznego. Pod pozorem 
ustanowienia prawa do pracy, wkładał 
na państwo, ewentualnie gminy, lob 
związki samorządne, obowiązek dostar­
czania pracy każdemu, kto się po nią 
zgłosi do gminy. Artykuł III wniosku 
p. Wilsona w motywach swych tak 
uzasadniał prawo do pracy: „Jest to 
obowiązkiem lojalnych władz samo­
rządnych każdemu robotnikowi, który 
w urzędzie zgłosił się i jako pozostają­
cy bez zajęcia zapisał, dostarczyć- pra­
cy. Jeżeli zaś nie byłoby dla tycłi nis- 
zairudnionych robotników ż idnsajo za­
jęcia w gminie, wówczas mają być o-

ni utrzymywani na koszt gminy; od 
tego obowiązku gmina jest wolną tyl­
ko wtedy, jeżeli dostarczyła robotni­
kom niezajętym pracy, na warunkach 
nie gorszych, aniżeli przeciętnie w da­
nej chwili w tym zawodzie panujące, i 
jeżeli robotnik oamówił przyjęcia tego 
zatrudnienia. Rząd ma prawo utworzyć 
centralny komitet dla zatrudnienia po­
zbawionych pracy. W tym celu wimen 
samorząd lokalny zamianować komisa­
rzy, celem wyszukiwania pracy, któ­
rych koszty utrzymania ponosić ma 
skarb państwa. Władze lokalnego sa­
morządu mają onowiązek prowadzić 
statystykę bezrobocia i w razie, jeżeli 
okaże się 4ft robotników bez zajęcia, 
takie plany prac publicznych przedło­
żyć, których wykonanie dałoby zatrud­
nienie wszystkim w danym okręgu po­
zbawionym pracy. Punausze potrzebne 
ma dostarczać skarb państwa. W celu 
■wykonania tej ustawy mają władze 
lokalnego samorządu postarać się o od­
powiednie umieszczenie warsztatów, 
sprawienie maszyn i narzędzi, ewentu­
alnie nabycie domów i gruntu, tudzież 
znaczniejszych obszarów ziemi.

Zajęci w tycb zakładach publicznych, 
domach pracy, robotnicy nie będą po­
zbawieni swych praw obywatelskich".

W rozwoju ustawodawstwa społecz­
nego mamy więc przed sobą nowy e- 
tap próby rozwiązania kwesłyi spo­
łecznej. Anglia była zawsze klasycz- 
cznym krajem ustawodawstwa społecz­
nego. Była jakżeby retortą, z której 
na świat wychodziły gotowe wzory u- 
staw społecznych w interesie klas ubo­
gich, pracujących i w celu polepszenia 
warunków pracy podjętych. Anglia 
pierwsza wprowadziła ograniczenie pracy 
wt fabrykach, zakaz używania nieletnich, 
ograniczenie pracy kobiet i młodzieży, 
wprowadziła inspektoratiabryczny, set- 
tlementy dla dzieci zaniedbanych, noc­
legi dla owych „arabów ulicy", włó­
czących się po Londynie, schroniska 
robotnicze, szpitale dia nieuleczalnych 
i te wszystkie urządzenia społeczne, 
które za wzorem Anglii przeniosły się 
na kontynenti są dziś własnością całego 
śwata cywilizowanego.

Na klasycznej ziemi uządzeó społecz­
nych UTódził się problemat usunięcia 
bezrobocia v i zabezpieczenia zatrudnie­
niu. Teraz z Aglii wychodzi zadanie u- 
rzeczywistnienia od dawna głoszonego 
prawa do pracy.

Wniesiony został przez jednego z 
uąjzasłużeńszych pracowników społe­
cznych i uzasadniony przez mr. P. W. 
Wilsona, parlamentarnego redaktora 
„Daily News" które oddawna wysu­
wają sprawę bezrobocia jako najważ­
niejszą sprawę społeczną, a jak Dowia* 
da Wilson, jako sprawę narodową. Po 
mowie, uzasadniającej wniesione prze­
dłożenie, mr Wilson zwrócił się do 
całej izby z zadaniem aoy bez wzglę­
du na podział stronnictw, uznała po­
trzebę usunięcia bezrobocia, tej hauby

nowoczesnej cywuizaoyi. Po Wilsonie 
przemówił Ramsay Macdonald, jeden 
z przewódców stronnictwa robotnicze­
go. Podniósł doniosłość sprawy i do­
dał: za tem przedłożeniem stoją zjedno­
czone siły robotnikow. Stronnictwo 
robotnicze musi proklamować prawo 
do pracy. Nie zapoznajemy trudności 
w przeprowadzeniu tej zasaay i goto­
wi jesteśmy liczyć się z niemi. Wia­
domo bowiem, że dzisiejsza kapitali­
styczna wielka industrya nie może się 
obyć bez wielkiej rezerwowej armii 
niezatrudnionych robotników. Każdy 
ekonomista, każdy socyolog, każdy nie- 
uprzedzony badacz społeczny zna to 
zło, związane z istotą kapitalistycznej 
organizacyi. Stąd wynika wniosek, że­
by ciężaru bezrobocia nie spychać na 
barki niektórych tylko najsłabszych 
jednostek, ani na barki dobroczynno­
ści publicznej, lecz na najsilniejszy 
związek, to jest na państwo. Na pod­
stawie ustawy o bezrobociu z r. r905 
zosiało wpisanych do regestru pozba­
wionych pracy 87,000 robotników, z 
których 60,000 uznano za godnych po­
mocy, ; le z tych tylko 36,000 udzielo­
no pracy. Któż dłużej może znieść ta­
kie stosunki?

Zamiasi budować domy pracy dla 
ubogich, dostarczajmy oraey chcącym 
i umiejącym pracować, zanim zejdą na 
poziom ubogich, któiych potem społe­
czeństwo musi utrzymywać. Koszty 
budowy jednego pancernika cystemu 
Dreadnought wystarczyłyby na grun­
towną reformę bezrobocia, tego zła 
publicznego, ciążącego na Auglii.

Przeciw tym wywodom wysąpili ato­
li dwaj ministrowie i to nietylko libe­
rał, kanclerz skarbu, Abąuith, lecz i były 
socyalista, minister do spraw samorządu, 
John Burns. Widzieli w tym wniosku 
zamach na cały obecny porządek spo­
łeczny.

Minister Asąuith nie wahał się po­
wiedzieć, że wniosek Wilsona dąży 
do zniesienia kapitału pryyatnego i 
zastąpienia go uspołecznionym, że prze­
to oznacza zupełny przewrót obecnego 
porządku społecznego. A socjalista — 
minister John Bnrns wyrachował, że 
łupanie jednej tonny kami nia (20 
centnarów), która zwykle płaci się a- 
kordowo 4 szylingi, w publicznych na­
rodowych warsztatach kosztowałoby 7 
funtów.

Na to replikował poseł Grayson 
wskazaniem na konserwatywne społe­
czne cechy wniesionego projektu. Rząd 
liberalny w Anglii, który nie umie i 
nie chce tego problematu bezrobocia 
zpłatwić, wykazuje najlepiej przód na­
rodem swą bezsilność. Rozwiązanie 
problematu bezrobocia je&t z pewnością 
trudne, bez znalezione być może jo­
dynie w takiej organizacyi pracy, któ 
ra robotnikowi zapewni całj produkt 
jego pracy. Dla tak zwanytu gentle- 
menćw niema tu miejsca. W r. 1905 
mówił dzisiejszy minister socyalista, 
John Burns, 2e przedłożenie o bezro­
bociu jest automobilem bez nafty. Dziś, 
kiedy jest ministrem, zamiast sznkać 
nafty, benzyny, lub innej siły moto- 
rycznej, John Borus własnemi rękami 
rozwala automobil.

Sprawa na razie została przegłos< - 
wana i upadła. Ale nie upadła ani w 
dyskusyi puhłicznej, ani w projektach 
reform na przyszłość i musi być urze­
czywistnioną.

W. L.

Sprawy polskie.

Obrady ludowców.

Onegdaj onradowali w Krakowie po­
słowie parlamentarni i sejmowi pol­
skiego stronnictwa ludowego tudzież 
członkowie wydziału rady naczelnej te­
go stronnictwa- Na zebraniu tem u- 
konstytnował się sejmowy kiub posłow- 
ludowców, wybierając prezesem swoim 
posła Bernadzikowskiego po rezygna­
c ji pierwotnie wybranego posła Sta- 
pióskiego, który wyboru przyjąć nie 
mógł z powodu nawału prac, połączo­
nych z prezesurą całegu stronnictwa. 
Wiceprezesami klubu wybrano posłów 
Bojkę i Witosa. Do komisyi parla­
mentarnej, w skład której wscnodzą 
wymienieni wyżej członkowie prezy- 
dyum. w,vbrano posłów Jedynaka i 
Stapińskiego. Sekretaryat klubu poru- 
czono posłowi Wasungowi.

Następnie omawiano program naj­
bliższych prac sejmowych, między któ- 
remi na pierwszem miejscu wznowi 
poseł Stapiński wniosek o ezteroprzy- 
mlotnikowe prawro wyborcze do sejmu, 
a poseł Bojko wniosek o połączenie 
obszarów dworskich z gminami.

Po umówieniu wewnętrznjch spraw 
organizacyjnych przystąpiono do obrad 
w sprawie wstąpienia ludowców do Ko 
ła polskiego.

Po kilkugodzinnej dyskusyi do prze­
prowadzenia rokowań z Kołem i osta­
tecznego załatwienia sprawy wstąpie­
nia do Koła polskiegu, uchwalono wy­
brać komisyę z sieamiu.

Do komisyi tej weszli: Bojko, Bom­
ba, Grek, Olszewski, Ruebenbauer, Sta­
piński i Sredniaw8ki.

Zdrada sztandaru.

Liberałowie niemieccy w niecnej sza- 
cherco politycznej sprzedali ks. Balo­
wo wi polaków, a wraz z nimi i ów 
ideał, który ich łączył: ideał wolności 
politycznej, zasadę konstytucyjną ró­
wnouprawnienia. Za tę zdrado sztan­
daru muszą wysłuchiwać gorzkie sło­
wa prawdy od własnych współbraci. 
O porozumieniu wolnomyśluych z rzą­

dem „Tagebiatt" berliński tak się wy­
raża:

„Nie taimy wcale, że takie porozu­
mienie uważamy za błąd polityczny 
pierwszorzędnej wagi. Obawiamy się, 
że błąd ten pomści się nie dopiero za 
lat 20, ale już w czerwcu, podczas wy- 
burówr do sejmu.

„Vorwarts‘ socyalistyczny:
„Nie bez uczucia litości trzeba się 

zapytać, dlaczego ci starzy panowie, 
ci Traegerzy i Scnrfiderzy, pod koniec 
swego uczciwego politycznego żywota 
okrywają się taką hańbą! I nie bez 
rozgoryczenia będzie się wspominało 
tę garstkę „Południowo - niemiecki! j 
partyi ludowej", tych ludzi z Wirtem­
bergii, gdzie sami cieszą się pełną swo­
bodą zeorań, których pan Payer ze 
swoją starczodziecinną ambicyą wpro­
wadził w bagno. A*[z pewną cieką- 
wuścią^czekamy na to, co zrobią teraz 
uczciwe żywioły w stronnictwie, co 
zrobi taki Gothein lub Barth. Że w 
wolnomyślnym związku frakcyjnym 
niema dotąd miejsca dla żadneg.) poli­
tycznie przyzwoitego człowieka, to jest 
jasne. Są rzeczy, ktorycn żadnemu 
uczynić niewolno. A ta nędzna sza- 
cherka giełdziarska należy ao cżyrtów, 
któremi żaden uczciwy człowiek palców 
cobie nie plami.

Najgorsze zas przy tej zdradzie wol- 
nomyślnych są motywy, którymi się 
kierowali Niedawuo pisaliśmy o ko- 
rupcyi w obuzie wolnomyślnym. Na 
to prasa frakcyjna milczała. Musiała 
milczeć, ponieważ wiaśuie ter czyn ha­
niebny jest najlepszym dowodem na­
szego twierdzenia.

„Państwo opryszków".

Z powodu pruskiej ustawy o wywła­
szczeniu prasa słowiańska nawołuje po­
laków do ujęcia w swe ręce steru po­
lityki słowiańskiej w Austryi. Wycho­
dzący w Prościejowie „Hiasy z Hane" 
zamieszcza artykuł p. t. „Państwo o- 
pry8zków“:

„Jest to dowodem wielkiego męstwa 
pulaków, skoro p&tryota polski nietyl­
ko nie upada na duoLj w tej straszli­
wej chwili, ale patrzy pełen otuchy w 
przyszłość narodu polskiego, a nawet 
twierdzi, że polacy wyjdą ostatecznie 
zwycięsko z tego boju. Zdaje się, że 
otuchy dodaje polakom nadzieja, iż w 
walce z niemcami nie pozostaną bez 
pomocy reszty słowiańszczyzny. Tyle 
zdaje się być pewnem, że Wielkopola­
nie, znajdując tyle współczucia u wszy­
stkich narodów słowiańskich, znaleźli- 
ty  też w nich pomoc skuteczną, gdy­
by polacy galicyjscy zrozumieli donio- 
słuść dziejową tej chwili i stanęli na 
czele narodow słowiańskich w Austryi 
w tym celu, żeby państwo nasze zer 
wało już raz sojusz z rzeszą niemiecką, 
i w ten sposóD pomogłoby się do osa­
motnienia tamtego państwa opryszków, 
które wzbudza tylko wstręt w świecie 
całym, prócz niemców austryackich 
Gdyby w Prusach nie zdawano sobie 
sprawy z obojętności polaków wzglę 
dem innych narodów słowiańskich i 
według tego nie obliczano, że polacy 
austryaccy śeierpią i ten cios, wymie- 
rzouy wprost w samo nerce ich braci, 
bez odwetu i odpowiedzi, gdyby nie 
to, że w Prusach przypn3zcząją, że 
ani teraz, nie poruszą się galicyjscy 
polacy w kierunku słowiańskim — kto 
wie, czy odważyliby się na krok tak 
podły a tak ryzykowny ze względu na 
ogól słowiańszczyzny. A zatem, bracia 
polacy, spełnijcie swą powinność!".

Skandal pruski.

Nowy w Berlinie skandal — i lo na dworze. 
Oto Joachim, książę praski, bardżo blizki kuzyn 
cesarza, skazany został przez trybunał honorowy 
armii niemieckiej na wydalenie z wojska bez 
prawa noszenia kiedykolwiek i w jakich­
kolwiek okolicznościach mnnanru wojskowe­
go. Oto jak dc tego doszło: Książę Joachim jest 
wielkim wielbicielem muzyki. Z tego powodn 
uczęszczał bardzo często dc opery i przed dwoma 
laty zakochał się ozalenie w prymadonnie teatru 
cResidenz 1 panom, czterdziestoletniej p. o nie Ma­
ryi Sultzer, starszej od niego o iat prawie dziesięć. 
Zaczął jej nadskakiwać, pokazywać się wszędzie 
z nią na spacerach, w loży, wozić ją w swoim 
automobilu—słowem lak się z nią afiszować, że 
cesarz, aby uniknąć skandain, kazał w jesieni 
la06 rokn przenieść go do kolonii wojennej w 
Afryce. Cesarz mniemał, że oddalenie, nowe 
wrażenia, praca w kolonii, wszystko to wpłynie 
na wytępienie tego uczncia

Stało się jednak wręcz przeciwnie: zamiast 
przestać ją kochać, zaczął ją jeszcze więcej ko­
chać i postanowił się z nią ożenić. Że jednak we­
dług wrodzonych każdemu junkrowi pruskiemu po­
jęć o hierarchiczności społeczeństwa nie móuł się 
pogodzić z myślą, aby on, Hohenzollern, szedł do 
ołtarza z prostą mieszczką, więc za pośrednictwem 
przyjaciół kazał szukać w Niemczech jakiegokol­
wiek szlachcica, któryby się zgodził wziąć 
ślub z ową Sultzerówną i przez to małżeństwo 
nsi lachcił ją.

Takiego człowieka znaleziono niebawe^n w Wie­
dniu. Jesi to jakiś batou Liebenherg, nołysz za 
pełny. Zgodził się on natychmiast ożenić się z ą 
artystką pud warunkiem, że dostanie 100,000 ma­
rek honorarynm. po ślubie natychmiast rozstanie 
się z żoną, a po rokn wniesie ona prośbę o roz 
wód z powodu skonstatowanej jego niewierności, 
on zaś żadnych przeszkód temn rozwodowi sta­
wiać nie będzie. Tak się też stało, 2 tą tylko 
różnicą, że br. Liebenberg zamiast lu0,000 otrzy­
mał tylko 15,000 marek i wszystkie jego zabiegi 
n księcia, aby mu resztę zapłacił, spełzły na ni- 
czem. Wtedy zaczął on grozić skandalem. Książę 
Joachim w konco wydobył tyle pieniędzy, że 
zdołał zaspokoić pretensye Liebenberga, ale wó­
wczas Liebenberg nowe zaczął stawiać preten­
sye i zażądał drugich 100 tysięcy, a równocze­
śnie, rozpoczął w prasie paszkwilowej kampanię

przeciw księciu. Wówczas cesan zawezwał do 
siebie księcia Jonchima i starał mu się wyper­
swadować jego miłość. Książę jeanak odpowie­
dział, że za nic, że cały świat nie mi. dla niego 
tej wartości, co panna Maryi, Saltzerówna. Wó­
wczas cesarz kazał go postawić przed sąd hono- 
rofly, a len wydał na niego wyrok wykluczenia 
go z armii.

G l o s  wolny.
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, po-ażnie chcących się 
wypowiedzi!ć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dl i głoszenia i ściera­
nia si różnych poglądów i o- 
P in i i ,  choćby niezg dnych lnb 
sprzecznych z kiernnaieu nasze­
go pisiaa. RedcJccya-

Słów parę w odpowiedzi na artykuł 
p. Dąmbskiej.

Oto jak wyobrazić sobie możemy 
wolną myśl" p. Dąmbskiej! Megera, 

z mioiią w ręku, wypędzająca za pró* 
prąay antyrtligijne i międzynarodówki, 
czy błękitne, czy czerwone! A zatem— 
uznajmy „wolną m j ś l \  ale tyiko taką, 
jakiej zwolenniczką jest autorka arty­
kułu, inne—za prog. Prawda, że sło­
wo „wolno", czy „powolna" mają iden­
tyczne znaczenie, może więc i to, w 
artykule tym odegrywało rolę! Szer­
mierka w pismacn, wszak, to objaw 
życia myśli, czem jednak jest owa 
sprzeczka w kwestyach równouprawnie­
nia kobiet?

Jasno widzimy pytanie: czy równou­
prawnienie ma racyę bytu, ozy teź nie?

Zupełnie tak samo jakby ktoś, odpo­
czywający po przejedzeniu, odradzał 
biedakowi kawałka chlend i ronił to 
dla jego dobra, tąjąc myśl, ze o ile 
mniej* bidzie kandydatów do bogatego 
stołu, to nie minie go jeszcze chwila 
sycenia przezacnego zoiądka!

Ludzie! czyż pytać warto o racyę 
bytu tegc, co sprawiedliwo, czyż walka 
o swobodę, o życie nie jest dozwoloną 
nawet robakowi najmarniejszemu? a my 
kobiety, czyż mamy wiecznie żyć, my­
śleć, kochać, rozpaczać i ginąć tylko 
wedle szablonu?

Czyż życie ducha może być zadowo­
lone nieprzepalonym obiadem, mniej 
lub więcej udatnie zacerowaną skar 
petką męża? Czyż serce tak zwa­
nej u nas uczciwej kobiety nie pi*win­
no zadrgać na widok siostry, sprzeda­
jącej to, uo każecie nam uważać za 
honor kobiecy? My kobiety, tak zwa­
no uczciwe, o ile oddajemy się nieko­
chanemu mężowi, to przyświecają nam 
wtedy ideały religijne, lub święte speł­
nienie obowiązków małżeńskich! A cóż 
odczuwają siostry na3ze, te pogardliwie 
tak zwane „rogówki" (lub w narzeczu 
kijowskiem .Olimpiady")—oddając się 
pijanemu, rozbestwionemu kupcowi ży­
wego towaru, który przyjeżdża, aby 
pohulać i wybiera te szlachetniejsze 
rozry wki?L.

Czy im też przyświecają owe wspa­
niałe idee, a może niejedna na myśli 
ma kawałek chleba, lub wypoczyuek 
zamiast owej lekkiej posady: służącej 
do wszystkiego?

A jednak kobiety same oburzają się 
na przyjście z pomocą tym biednym 
istotom, wzywają społeczeństwo, aby 
się oburzało na Związek równoupraw­
nienia kobiet, który chce wspomagać 
lnstytucye, ratujące od upadku nasze 
bie ine dziewczyny! Szlachetne obu­
rzenie!! Dlaczego autorka artykułu 
„Na fałszywej drodze" zamiast napadać, 
uiŁ poda projektu, abj do akcyi mię­
dzynarodowej ratowania od prostytu­
c ji Zw równouprawnienia należał na 
zasadzie procentowej„t. j, aby zapomo­
ga od nas polek była w takim stosun 
ku do zapomóg innych narodowości, w 
jakim—puzostaje liczba kobiet upadłych 
polek, do liczby innych. To przynaj 
mniej byłoby sprawiedliwe ze wzglę­
du na to, ża Z. R. jest nie międzyna­
rodowy, a kobiet polek! Tematy arty­
kułów w kwestyi równouprawnienia, 
to walka z prostytucją, no i ta prze­
rażająca „myśl niepodległa". Pierwszy 
temat potępiany przez zwolenników kas 
oszczędnościowych kobiet polek, a dru­
gi. o chyba przez wszystkich.

Wyobraźcie sobie, poufnie, czy wy to ro­
zumiecie, poufnie równouprawniona mó- 
*ię ,że sympaiyzuję z wolną myślą, a 
więc choć Związek zapewnia, że kwe 
stye religijne nie są nam wrogie, że 
tolerancyjnie zupełnie odnosi się do 
przekonań religijnych, to wy, autorzy 
artykułów, stójcie przy swojem, ale czy 
to konsekwentnie z rzeczy, mówionych 
poufnie, robić publiczny użytek Żadna 
z nas swoich przekonań religijny en 
nie wyrzeka się, wstępuiąc do Związku, 
ani nabierze takowych o ile ich nie 
ma pom'_mo nabożnych artykułów, no i 
mioteł, za próg wymiatających religijne 
wierzenia.

Boicie się o ogniska domowe aby 
nie wygasły, ciepło wam było przy nicn 
ale raz uwierzcie, że przyszłe ognisko 
ludzkości, to nie podtrzymywane sztu­
cznie przez We8talki, ale to ogień, któ­
ry oświeci i ogrzeje wszystkich.

S C

wpływów. Historyk nas uczy, że na­
ród, który garazi wiarą ojców, nie sza­
nuje swych tradyryi, zaraża sie ko­
smopolityzmem—stoi nad przepaścią 
i jest w przededniu zagłady.

Bęzwątpienia nikt niema prawa wni­
kać w czyjeś osobiste wierzenia, ale 
nikomu nie wolno świętokradzką ręką 
strącać cudze ideały.

Niestety, małoż wiazimy złych skut­
ków owej „wolnomyślności"... Mło­
dzież nasza pó większej części nie ce­
ni związków rodzinnych, siwa gfowa 
ojca lub matki nie wzbudza w niej po­
szanowania, dla niej tc tylko „stary" 
i „siara". Miłość ojczyzny to pizesąd, 
zacofanie. Śluby niepotrzebne, bo prze­
cież człowiek najswobodniejszy, gdy 
nis uznaje żadnych obowiązków. Re­
ligia tamuje polot myśli, więc precz z 
nią. Czyż kobieta może Dyć do tyła 
zaślepioną, aby nie widzieć, jakaby jej 
rola przypadła w takiem społeczeń­
stwie.

Lekceważona jako matka, nie szano­
wana jako żona, igra&zka, przechodząca 
z rąk do rąk, gdy młodość minie, coby 
robiła ze sponiewieranemu życiem.

Miejmy nadzieję, że w sercach mło­
dzieży naszej nie wygasły szdachetmaj- 
sze instynkty że uzna swój błąd i wró­
ci na drogę powinności, ale najplerw- 
szym, najświętszym obowiązkiem ludzi 
starszych, trzeźwo myślących jest o ile 
sił starczy przeciwdziałać tym zgu­
bnym prądom. Więc stańmy murem 
i brońmy się od zarazy, choćby num 
ją przedstawiano w najponętniejszej 
formie.

Celina (lińska.

w sprawie Związku równouprawnienia 
kobiet.

Z żyw era zainteresowaniem śledzę po­
lemikę, którą wj wołał „Związek rów­
nouprawnienia kobiet", chcąc się rozwi­
jać ood hasłem „wolnej myśli". Z wiel- 
kiem zadowoleniem widzę, że prze­
ważna liczba głosów potępia owe ha­
sło.

Cześć i podzięka tym wszystkim, 
którzy bronią społeczeństwo od złych

Mowa Stul) pinu
—8—

Na pierwszem posiedzeniu plenamem 
rady do spraw gospodarstwa miejsco­
wego prezes sekretarz stanu, Stołypłu, 
zwrócił się do ubecnych z następującą 
mową powitalną. „Otwierając dzis po 
raz pierwszy radę ao spraw gospodar­
stwa miejscowego, witam was, szanowni 
panowie, przekonany o tej wielkiej ko­
rzyści, jaką przyniosą prace przedsta­
wicieli prowincji przy opracowywaniu 
zapoczątkowań min stersnwa spr. wewn 
i wierzę, że wasza pr ma uwieńczona 
zostanie pomyślnjm skutkiem. Jak 
wam wiadomo stworzenie rady do 
spraw gospodarstwa miejscowego po­
przedzało zarządzenie Najjaśniejszego 
Pana w sprawie zmiany ustroju nt 
szych wyższych instytucji prawodaw­
czych. Te wielkie reformj i znaczne 
przekształcenia usunęły na dulszy plan 
myśl o radzie działaczy miejgcowych 
i wielu mniemało, że rada ta będzie 
płodem poronionym lab skazanym wo­
bec nowego ustroju na istnienie jedy­
nie papierowe. Ja sądziłem inaczej, 
obecnie zaś jestem przekonany, że rzecz 
się ma inaczej. Moja mysi opiera się 
na tej podstawie, że przy ogromnym 
obszarze Cesarstwa rosyjskiego, wobec 
różnych warunków życia krajów, wcho­
dzących w jej skład, pomiędzy insty- 
tucyami wykonawczemi, które opraco­
wują teoretycznie projekty prawa, a 
instytucjami prawodawcze mi powinna 
stać jeszcze instytucja pośrednia, śio- 
dowisko pośrednie, uosabiające i wle­
wające siłę ożywczą do wniosków opra­
cowanych przez ministerstwo

Myśl ta zdaje nr się tem bardziej 
uzesadnioną, że przy tym olbrzymim 
materyale prawodawczym, który wnosi 
się do Dumy państwowej i do Rady 
państwa, lnstytucye te mogą podołać 
fizycznie temu materyałowi tylko w 
tym wypaaku, jeśli on jest nadzwy­
czaj starannie opracowany i wszech­
stronnie oświetlony i sprawdzony. Ta­
ki porządek jest niewątpliwie zbawien­
ny i sądzę, że z czasem stanie się ko­
niecznym czynnikiem przygotowawczej, 
prawodawczej pracy naszego ustroju, 
który powinien się, oczywiście, rozwi­
jać w swojem własnem łożysku. Mam 
na względzie jedynie tylko prawodaw­
stwo, dotyczące samorządu mujsco- 
wego, ponieważ inne projekty prawa 
dotyczą, innych ministerstw. Oczy­
wiście, byłaby jeszcze i inna droga do 
zbadania opinii—to droga interpelowa­
nia organów samorządu miejscowego. 
Lecz wobec olbrzymiego obszaru Ce­
sarstwa rosyjskiego droga ta wydaje 
mi się uciążliwą i powolną. Przekona­
ny 'jestem, że tylko przy stosunku 
osobistym z osobami układającemj 
projekty prawa, przy wyjaśnieniu ust- 
nem niepoiozumień i przy stosunkach 
osobistych osób, reprezentujących jak 
najróżnorodniejsze interesy, sprawa 
może być wszechstronnie i prawidłowo 
oświetlona i przygotowana do prac 
Dumy państwowej i Rady puństwa. 
Utwurzeuie przedsionku do Dumy 
bez wszelkiego zabarwienia polityczne­
go na podstawach czysto praktycznych 
musi mieć duże znaczenie. Nie za- 
przeczam zupemie, że w niektórych 
wypadkach w sprawach dużego zna­
czenia należy interpelować organy 
samorządu miejscowego, lecz uważam, 
że to nie zawsze jest zbawienne i że 
powinno to mieć miejsce dofdero wów­
czas gdy sprawa zostanie przedyskuto­
wana w radzie gospodarstwa miejsco­
wego. Rada nie powinna zniechęcać 
się tem, że niema decydującego zna­
czenia. Chociaż nie krępuje ona swo­
body ministerstwa, lecz opinia rady 
musi być przedłożona instytucyom 
prawodawczym. Podczas obecnej se- 
syi będziemy debatować nad niektóre- 
mi kwestyami zasadniczymi bardzu do- 
niosłemL Jak panom wiadomo, przed 
otwarciem drugiej Dumy minister­
stwo spraw wewnętrznych opracowało
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cały szereg projektów prawa i cały szemat 
reorganizacyi naszego ustroju wewnę­
trznego. Przebieg pracy parlamentar­
nej wykazał, po pierwsze, że dla celo­
wości i sumienności pracy musi być 
wyłączony pośpiech i dlaiego reorga- 
nizacya naszycn instytucyi miejsco­
wych n e może nastąpić wyjątkowo 
szybko, a po drugie — że reformy w 
wydziałach jednego ministerstwa doty­
czą i sąsiednich wydziałów.

To skłoniło ministerstwo do opraco­
wania pewnego konsekwentnego po­
rządku w przeprowadzaniu reform  aby 
przyspieszyć wprowadzenie ich w ży­
cie bez wstrząsnień i z czasem logicz 
me rozwinąć jedną reformo za drugą. 
Wiele osób mniema, że acpóki wieś 
nie uspokoiła się zupełnie, koniecznem 
jest poz -stawić wszystko po staremu. 
Lecz rząd są<1z1 inaczej i uznaje, że 
jego obowiązkiem jest przyczyniać się 
do naprawy ustroju miejscowego. Rząd 
jest przekonany, że tłumiąc wszelkie 
usdowauia zaburzeń i gniotąc je bez­
litośnie siłą fizyczną, obowiązany jest 
skierować całą swoją siłę moralną do 
oaroazem.i kraju. Odrodzenie to powin­
no naturalnie nastąpić z dołu. Trzeba 
rozpocząć od zamiany zwietrzałych ka­
mieni fundamentu i czynić to tak, by 
nie zachwiać lecz wzmocnić Dudynek. 
Porządek i dobra organizacya we woiach 
i gminach, oto paląca potrzeba we wsi. 
Nikt nie będzie przeczyć, ze interesy 
członków gmin wiejskich, związanych 
wspólnem władaniem ziemią, nie wy 
czerj.ują interesów tejże wsi w spraw e 
urządzeń wiejskich, a im większa wieś, 
tem więcej w nie) obcych mieszkań­
ców, tembardziej różniczkują się te in­
teresy i tein mniej są uwzględnione 
interesy urządzeń wiejskich. Nasze duże 
wsie. nasze osady kolejowe, jest to coś 
chaotycznego, jakieś nagromadzenie 
mieszkań ludzkich bez wszelkich oznak 
porządku i organizacji. Lecz oprócz 
interesów wypływających z zamieszKi- 
wania w zagrodach wiejskich, są poza 
obrębem wsi i sadyby i inne interesy, 
łączące ludzi. D la te g o , oprócz projektu
0 zarządzie osad, ministerstwo powinno 
było uwzględnić potrzeby i interesy, o 
których już wspomniałem. Interesy te 
dotyczą drobnych usług administracyj­
nych, których potrzebuje każdy oby­
watel gminy, usług ułatwiających wy­
konywanie powinności naturalnych, 
pieniężnych i powinności wojskowej, 
celem przedsięwzięcia pierwiastkowych 
środków policyjnych, wprowadzenia po 
rządka w miejscach nagromadzenia lulu
1 t. p., wszystkie te potrzeby we wszyst­
kich dobrze urządzonych państwach 
zaspakaja drobna jednostka administra­
cyjna. U nas ta jednostka— gmina ma 
stanowy charakter włościański, lecz 
czyż słuszną byłoby rzeczą wkładać 
na barki jednrgo stanu obsługiwanie 
wszystkich obywateli wiejskich.

Spowodowało to wniosek minister­
stwa o pociągnięciu w.azystkich osób, 
posiadających nieruchomości w gminie 
do wyko.tania powinności gminnych— 
i jako wynik tego — do udziału w za­
rządzie gminnym. Lecz ponieważ niema 
kraju tak bogatego, aby mógł utrzymy­
wać jednocześnie i drobną jednostkę 
zieraaKą, więc ministerstwo zaprojekto­
wało obciążyć tę drobną jednostkę 
administracyjną niektóremi funkcyami 
ziemskiemi i niektóremi poleceniami 
za strony zlenistwa powiatowego. Mu­
szę się przy tem zastrzedz, minister 
stwo w każdy m razie obstaje przy tem, 
że koniecznem jest mieć silną i zorga­
nizowaną drobną jednostkę ziemską 
choć otartą na zasadzie obieralności, 
lecz w żadnym razie nie mogłoby się 
ono pogodzić z utworzeniem wyłączni0 
tylko jednej drobnej j dnostki ziemskiej, 
którą obciątonoby, jako funkoyą do 
datków*, wykonaniem niektorycn zle­
ceń administracyjnych. Rządowy pro­
jekt prawa wychodzi właśnie z prze­
ciwnego założenia, widzi w tem ko­
nieczną rękojmię porządku i podobny 
jest do tego porządku, jaki jest przyjęty 
w dobrze urządzonych państwach euro­
pejskich. Jednocześnie z tym projektem 
gminy, naieży nam rozpatrzyć jeszcze 
projekt o rządowych komisarzach cyr­
kułowych, który ' jest w związku z 
wniesionym do Dumy państwowej i 
rozpatrywanym tam projektem sądu 
miejscowego. Następnie istnienia drob 
nej jedn->stki administracyjno-ziemskiej 
wywołuje konieczność rozpatrzenia na­
der ważnej kwestyi reprezentacji z!em- 
skiej i cenzusu ziemskiego. Prawie 
wszystkie zebrania ziemskie oświad 
czyły już w swoim czasio ministerstwu, 
że koniecznem jest zmniejszenie cen­
zusu gruntowego. R/.ąd nie wniósł ud- 
nośnego projektu, nie wnosił ani do 
pierwszej ani do drugiej Dumy, lecz 
projektował uprzednio oprzeć reprezen 
tacyę na cenzusie gruntowym i na cen­
zusie nieruchomości, stosując jego sto­
pniowanie do cenzusu podatkowego. 
Przy bliższem jednakże rozpatrzeniu 
nieukończenie ziemskich prac szacun­
kowych doprowadziło ministerstwo do 
przekonania, że koniecznem jest oprzeć 
się na dawnych podstawach, t. j. na 
podstawach cenzusu, zawarunkowanego 
posiadaniem pewnego obszaru ziemi 
lub odpowiednim majątkiem. W każdym 
razie, panowie, nie ukrywałem nigdy i 
me będę ukrywać, że rząd ma zamiar 
nalegać na zachowanie w ziem«twle 
wpływa i znaczenia najkulturalniejsze- 
go, najbardziej wykształ onego żywiołu 
miejscowych właścicieli ziemskich.

Wreszcie należy rozpatrzyć jeszcze 
jedną kwestyę nader waż ą. Kwestyą 
tą jest wyodrębnienie większych miast 
w samodzielne jednostki ziemskie. Z 
tą sprawą nie można zwlekać, ponie­
waż Im dalej, tem trudniej będzie roz 
wiązać wzajemne stosunki miasta i 
wsi. Na tem, panowie, wyczerpuje się 
program, który wam przedłożono do roz­
patrzenia i który powinien być przez was 
rozpatrzony w ciągu najbliższych 4 ch 
tygoini. Mam zamiar zwołać znowu 
w jesieni radę celem uprzedniego roz-

fatrzenia kwestyi prawa materyalnego 
rozszerzenia kompeteneyi ziemstw. 

Obi cnie postawiłbym wniosek podzie­
lenia się na cztery komisye, odnośnie 
do czterech zadun, wykazanych prze- 
ztnmie w  programie. Prezydyum. w

radzie powierzam wiceprezesowi, se­
natorowi Kryżanowskiemn. Lecz we 
wszelkich wypadkach,gdy będą rozpa­
trywane ważuiejsze kwestye zasadui- 
cze, przyjmę z wielką chęcią udział w 
waszych pracach.

Z życia prowincyi.

Kamienie Podobni w marcu 1908 r.
W ciągu tygodnia, od dn. 11 do 18 

b. m. włącznie, żyliśmy tętnem przy- 
śpieszonem wobec codziennych w na­
szym grodzie występów gośnnnycn 
znakomitej artystki, Maryi Przybyłko- 
Potockiej, w otoczeniu własnej trapy.

Nie mogtjc tu nawet za kiika- 
kroc wyższą, niż zazwyczaj bywa 
opłatą dostać się ani razu do teatru 
miejskiego, przybyli gaście nasi mu­
sieli występować w olbrzymiej sali do­
mu ludowego imienia Puszkina, na No­
wym planie, zanadto oddalonej od śród­
mieścia 1 z wadliwą akustyką, dzięki 
której słychać grających nie wszędzie, 
tak, że znaczna część słuchaczów ogra­
nicza się jeno \ atrzeniem na scenę...

Pomimo tych i wielu innych niedo­
godności, sala „puszkińska® z galeryą 
były wciąż niemal napełnione, a na o- 
statnich przedstaw eniach polskich na­
wet przepełnione, przynosząc naszym ro­
dakom po kilkaset rubli co wieczór. 
Widocznie, niecn w naszycn trupach 
wędrownych uczestniczy choć jedna 
gwiazda teatralna, jak obecnie Pizy- 
byłko-Potocka, przedtem Bolcsławski— 
publiczność tutejsza tłunnie pośpieszy 
na widowiska, nie zrażając się żadne- 
mi niewygodami...

Pani Przybyłko-Poiocka, przyjmowa­
na u nas z zapałem, oklaskami i kwia­
tami, na swój benefis została obdarzo­
na dwiema remami i trwałą pamiątka, 
przedstawiającą historyczny .Zamek 
kamieniecki®, roboty p Leona Rakow­
skiego, nabyte.ui z drobnych składek.

Wymieniona drużyna polska dała 
dowody niemałej energii i wytrwałoś­
ci, kiedy od października r. z grał.) 
przez cały miesiąc w Warszawie (teatr 
Mały) i odwiedziła z powodzeniem ko­
lejno większe miasta: Łódź, Lublin, Ra­
dom, Kielce, Sosnowiec, Piotrków, Wło­
cławek, Kowno, Mińsk, Mitawę, Peter 
sburg (14 występów), R.tgę, Moskwę, 
Kijów, Odesę (po 8) i Kamieniec Po­
dolski; dalej miała się zatrzymać w 
Żmerynce, Winnicy i Żytomierzu, skąd 
wraca do Królestwa.

Nadzwyczaj miłą niespodziankę spra­
wiło nam wszystkim grono pobratym­
czych Ukraińców z miejscowej inteli- 
gencyi, podając na pożegoalnew przed­
stawieniu p. Przybyłko-Potockiej adres, 
opatrzony licznymi poup;sami i winie­
tą, malowaną przez p. Rozwadowskie­
go, dyrektora kamieckiej szkoły ma­
larstwa, a pnedstawiającą dziewczynę 
podolską wśród kwiecia—tej ireści:

„Szanowna Dobrodijko! Kaminećka
hroraada ukraińciw wytaje Was, jak
wełyku artystka i diakuje za toj czn-
dowyj, esteticznyj nastrij, kotry, Wy
łyszyły na dowhij, dowhij czas!

Karnineć Podolskij 1908 roku".
Po odczytaniu 1 wręczeniu tego pis­

ma na scenie przez jednego z przed­
stawicieli ukraiński- h, huragan oklas­
ków kilkakrotnie się powtarzał wsrod 
tłumów na sali. Panowie zaś z towa­
rzystwa polskiego ze swei strony dzię­
kowali utalentowanej artystce za łas­
kawe, pomimo utrudnionej komunika­
cji, przybycie z trupą do naszego gro­
du dla urozmaicenia i um.ieuia nam 
choć chwilowo posępnych dni żyńa  
powszedniego, na co pani Przybyłko-Po­
tocka odpowiedziała, i? za nader ser­
deczne tu przyjęcie zachowa o histo­
rycznym Kamieńcu i jego mieszkań­
cach najmilsze wpomnienie.

Po upływie dni kuku, w te;że sali 
Puszkina, odbył się dn. 28 lutego st. 
st. wspaniały i wielce urozmaicony 
„wieczór®, urządzony staranipm i pod 
kierunkiem pp Dominikostwa Sta­
rzyńskich z Ostro wczan i p Maryi Pe- 
trażyckiej na rzecz Podolskiego Rzym 
sko - Katnlickiego Towarzystwa Dobro 
czynności. Na wstępie miłośnicy sztu­
ki, panie: Pawlikowska, Chorbkowska, 
Staniszewska, Malinowska i Zaremhian 
ka, tudzież panowie; Grodzicki, Klinke 
i Majewski odegrali trzy krotocb wile: 
„Nieuddna próba® Z Przybylskiego, 
„Łapka na myszy® Armanda Roseauz 
i „Bzik mojej żony® Andrzeja Marka. 
Wszyscy amatorowie wywiązali się z 
zadania należycie, a palma pierwszeii 
stwa bodaj czy nie przypada młodej 
mecenasowej, p. Pawlikowsk. >j. Pu­
bliczność też nie szczędziła oklasków

Następnie przed oczami naszemi prze­
sunęły się „Ẑ Twe obrazy®, które pięk­
nością swoją i artystycznym układem, 
przeszły nawet oczekiwania widzów.

Ujrzeliśmy kolejno: „Świątynię Wes 
ty*, „Koncert nad koncertami® z Pa­
na Tadeusza i .Salon artystyczny® z 
odegran'em preludium Szopena, przez 
p. Izę Leśnie wieżową, która nadlo i 
zarówno umiejętnie wypełniła na for­
tepianie osobny „Oddział koncertowy- 
wieczoru W „obrazach® brały udział 
panie: Dwernicka, Batorska. Chorbkow 
ska. Dziekowska, M .linowśka, Pawli­
kowska, Petrażycka, Piase<ka, ?leśnie- 
wiczowa, Staniszewska, Strojnowska, 
Zirembianka i D.irewska, łudzież paou 
wie: Batoreki, Grodzicki, Klinke, Rud 
nicki i inni.

Pani Leśniew iczowej ofiarowano pięk­
ne bukaty, a „żywe obrazy* zasypy­
wano śbcznemi bukiecikami. Po półno­
cy rozpoczęły się tańce, trwające aż 
do rana. Organizatorom i uczestnikom 
należy się wdzięczność z a  przysporzenie 
kasie Dobroczynności dość sporej su 
my tysiąca rubli, z których potrącono 
na koszty ruDli 277. Gospodarzami wie­
czoru byli państwo: Kazimierzostwo 
Chorbkowscy, Zygmuntostwo Leśnie- 
wiczowie, Dwerniccy, Giżyccy, Stani­
szewscy, pani Grozina i pani Walew­
ska.

G dyjuż mowa o naszem Towarzy 
stwie Dobroczynności, wypada zazna- 
czyć, iż na r. b. zarząd wybrał z gro­
na swego na sekretarza, adwokata przy 
sięgłego, p. Ludwika Grozę, a nawkarb-

nika, p. Henryka Staniszewskiego, (dy­
rektora banka przemysłowego), preze­
sem zać został nadal ks. Mańkowski, 
a zastępcą p. Kazimierz Chorbkowski.

P. R.

Żytomierz.

D. 7 marca 1900 r.

Grono zytomierzan polaków, miłują­
cych słowo polskie na scenie i rozu­
miejących talent prawdziwy ma ncztę,
0 jakiej marzyć nie mogło: gości u nas 
p Marya Przy byłko-Potocka.

Rozpisywanie się szczegółowe o czaru­
jącej grze artystki, którą poprzedza tak 
pięki.a sława, która uzyskała na pierw­
szorzędnych scenach naszych i stolicy 
powodzenie niebywale — nietylko jest 
zbytecznem, lecz graniczyłoby ze śmia­
łością bezwzględną, na którą tylKO.. 
żytomierzanin mógłby się zdobyć!

Ze wstydem bowiem muszę podzielić 
się wiadomością, żeśmy nieprzyjęli tej 
artystki z takiem uznaniem, jakiby 
przyniósł nam tylko zaszczyt. Razi na- 
dewszystko nieliczne odwiedzanie tea­
tru. I to dzieje się w m ieście,| mają- 
cem preten3yę do znawstwa talen­
tów, mającem eonajmniej parę tysięcy 
polaków względnie zamożnych, a cią­
gle narzekającycn, że „do żytomierza 
nigdy nie przyjeżdża żaana lepsza 
trupa, że wogóle rzadko słyszymy 
słowo polskie na scenie®, jakie to zaś 
szczere było, najlepiej stwierdziło się 
teraz.

Sami sobie krzywdę wyrządzamy — 
po lakiem bowiem „uznaniu* wątpliwa 
rzecz, czy podobny talent, jak p. Przy- 
byłko-Potocka, zechce kiedykolwiek 
zawitać du nas.

Gdybyśmy jednak na swoje uspra­
wiedliwienie mieli w danym wypadku 
jakie powody — to niczom nie wyiłó 
maczyray się, jeżeli w podobny spo 
son wyrazimy uznanie dla oczekiwane­
go w d. 10 b. m. Kamińskiego.

Występy jego — jest to ostateczny 
egzamin dla nas. Wobec tego „mis­
trza® i jego zespołu od o do z ta* 
lentów pierwszorzędnych złożonego, 
wydamy świadectwo sobie, czyśmv 
doprawdy godni tak wspaniałych uczt 
duchowych, czy też... wystarczą nam
1 nadal „elektro-®, „bio-“ i inne — 
„grafy®. t

Swój.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p ism  i od korespondentów)

— BandytyZM. Róijn, 9 marca. Wczoraj
0 godziaie 10 wieczorem, 7 bandytów uzbrojo­
nych rewolwerami i bombą, wtargnęło do mie­
szkania plantatora buraków Lisiańskiego, zażą­
dawszy pieniędzy. L. na kilka godzin przed 
napadem powrócił z Kijowa, skąd przyw.ozł 
3 tysiące rubli, o czem easpropryatorzy musieli 
wiedzieć. Sumy tej jednakże znsleić nie mogli
1 poprzestali na 7 rub'ach. Lisiaóski, bojąc się 
zemsty, o aapadzie policji nie zawiadomił. Do­
piero przez dobę rozpoczęto poszukiwania. Do­
tąd zaaresztowano trzech niefortunnych ekspro- 
yryatorów, inni zbiegli. Wszyscy bandyci — 
miejscowi żydzi ignotus.

Kursy dla nnuozyoieli mdowyoh. La. ia-g° 
maja tumnóska średnia szkiła rolnicza uwiera 
dl i nauczycieli i nauczyciel -k Indowych knrsy 
ogrodnictwa, pszczelarstwa i jedwabmcawa Kur­
sy będą trwały półtora miesiąca, od d. 15 maja 
do 1  lipca.

(cKij. M.jśl»).
— Humań We wrześniu jeszcze aresztowa 

no aczuia szkoły rolniczej, Tkacznka, oskarżone­
go o rozrzucanie we wsc gdzie spędzał wakacje, 
Hfoklamacyi antyrządowych. Podczas badania 
Tkaczut nietylko wypierał się przypisywanej 
mn winy, ale jeszcze 'oświadczył, że jest zwolen­
nikiem ludzi prawdziwie rosyjskich. Dochodzę 
me śledcze potwierdź lo to jego oświadczenie-. 
Ponrmo to wszaaze chłopiec przesiedział trzy 
miesiące pod strażą i następnie odmówiono przy­
jęcia go z powrotem do szkoły.

(<Kij. Myśl i).
— Sprawa żytomlerskloa somlnarzystów, are

sztowan/ch w d. 16 stycznia, rozpatrywana bę­
dzie przez kijowską izbę sądową. Z lii zby are­
sztowanych—6-iu oskarżonych o stawianie oporu 
policyi, zostało wypuszczonych w tydzień po 
uwięzieniu. Pozostali są pod strażą. 
oskarżonych o należenie do wołyńskiego związkn 
uczącej się młodzieży, przechowywanie druków 
nielegalnych i stawianie oporn policji, siedzi 
w cyrknle. Jeden, oskarżony o drukowanie 
i rozpowszechnianie ^programów i-go typn prac 
«oc.-r6w.» siedzi w więzieniu. Wszyscy 9ą zu 
pełnie młodzi, nie mający jeszczo lat 19 tu

(<Rada>).
— Trup w wagonie. W  dn. 11 marca pod­

czas oględzin na st. Wapniarka pociągu hnmah 
skiego pod ławką wagOnn 3-ej klasy znaleziono 
zawmiętc w gałgauy zwłoki 4-tygodmowej dziew 
czynki.

— Zamach samobójczy. W pobliżu st. «Czar 
norudki* jakaś młoda kobieta rzuciła się w d. 1 1  
marca pod pociąg Nr 4, idący z Roziatyna do Ki­
jowa. Parowóz, na szczęście, odrzucił nieszczę­
śliwą poza tor kolejowy, tak że odniosła on* 
tylko obrażc nia ciała. Denatkę odwieziono do 
Fastowa.

Za poparciem Wittego ustawa Towa­
rzystwa została zatwierdzona nadzwy­
czaj szybko Za 100 dziecięcin ziemi, 
zajętej pod cukrownię, zapłacono admi 
rałowi Dubasowowi 100 tys. rubli akcja­
mi nowego towarzystwa,,

Budowa cukrowni, kosztowała wkoło 
700 tys. rb. Sprawy towarzystwa po­
szły odrazu źie i już w 1901 r. groziło 
mu bankructwo. Wówczas przyszedł 
z pomocą Dubasow, który zwróuł się 
do Wittego z prośbą o pożyczkę prze­
mysłową. Pleske zaprotestował ener­
gicznie przeciwko wydaniu pożyczki. 
Pomimo to jednakże Witte wystarał 
się w drodze Wyjątkowej o pożyczkę 
800 tys. rb. pod warunkiem, ze dyre­
ktor kijowskiej filii banku państwa 
będzie wchodził w skład zarządu, a 
dyrektor wydziału rachunuowego Dę- 
dzie kandydatem do zarządu®.

- M -

Mieliśmy trzy odczyty Feldmana,..
0  Wyspiańskim mówił jeden z naj­

poważniejszych współczesnych kryty­
ków polbkich i jeden z najbliższych 
Zmarłego druhów...

Tych prawie bezpośrednich wynnrzeń 
i objawień ducua Poety słuchała— 
garść...

1 drugi odczyt nie zgromadził tłu­
mów..

Natomiast „Dzieje grzeenu® wypełni­
ły salę po brzegi...

„Ciekawa historya”
W jednym z ostatnich numerów „Ku­

si* znajdujemy korespondencję, której 
autor opowiada „ciekawą historyę® o 
udziale Dubasowa, Merynga i Wittego 
w sprawach cukrowni starokonstanty- 
nowskiej.

„Ciekawa historya cukrowni starokon- 
stantynowskiej została mi opowiedzia­
na przez osoby dobrze poinformowane 
i zasługujące całkowicie na zaufanie.

W r. 1880 admirał Dnbasow (na­
stępnie moskiewski gubernator)' na­
był tanio na licytacyi zapuszczony i 
zniszczony mająteic „starokonstanty- 
n°wski“ iecz wysłany niespodzianie du 
Kwantungu, polecił bratu swej żony 
(ś. p. ministrowi Sipiaginowi) zająć się 
jego urządzeniem.

Sipiagiu zwrócił się po przyjacielsku 
po radę do Wittego, który doradził mu 
urządzić w majątku cukrownię. Tak 
też J zrobiono. Witte napisał z tego 
powodu do Kijuwa do swego zięcia, 
Merynga, aferzysty i inieyatora wielu 
śmiałych, leoz nie zawsze uda uych 
przedsiębiorstw akcyjnych.

Meryng gorąco wziął się do sprawy i 
prędko zorganizował towarzystwo cu­
krowni ztarokonstantynowskiej, do któ­
rego wstąpili: Meryng, przyjaciel jego 
Goldstein 1 niejaki Taili.

Jeden z moich przyjaciół, człowiek 
gołębiego serca i nieco złośliwego u- 
mysłu. powiada do mnie:

— Gdyny tak jeszcze świetlane, ilu­
strujące sytuacye, obrazy...

— Kinematograf... myćlisz?..
— Właśnie... Tylko... stropy... stro­

py dolnego piętra nie wiem czy Dy wy­
trzymały „bierny® ciężar zbiorników 
„wszelakich możliwości*, jakiemi są 
podobno— niewiasty...

- -  Tak sądzisz?...
— -Jestem przekonany . . .  Widzisz, 

„możliwość® zdąża zwykle w kierunku 
najsłabszego oporu... Wyspiański to 
surowy pan.. Confiteor „Wyzwolenia® 
uderza w skalne mury niezdobytej je­
szcze fortecy, podczas gdy de profundis 
„Grzechu® dla „biernych® umysłów 
rozbrzmiewa nadzieją... rozgrzeszeń.

Czarny Jegomość.

P, Wilhelm Feldman 
o Wyspiańskim.

Mówiąc o Wyspiańskim na odczycie 
sobotnim, zorganizowanym staraniem 
„Koła kobi-1“, prelegent podniósł prze- 
dewszystkiem kwestyę: dlaczego W. 
zajął miejsce tak wyjątkowe w całej 
poezyi współczesnej?

Zdaniem prelegenta W. wydobył z 
dnsży naszej takib uczucia : obrazy, 
które spoozywąją gdzieś na dnie iwia- 
domoćci naszej, które uprzytomniamy 
sobie w formie niejasnej w chwilacc 
wyjąrkowych. Są to pojęcia i obrazy 
tak tajemnicze, tak niedostępne dla 
umysłu ludzkiego, że dla oddania ich 
słowo pisane okazało <uę bezsilnem, 
bezsilnem nawet słowo Wyspiańskiego. 
Ale jego talent rozporządzał nietylko 
tajemnicą słowa. Umiał on zapożyczać 
dla oddania swych wrażeń dźwięków 
z muzyki i barw z malarstwa.

To też, podczas gdy cały szereg 
współczesnych poetów, niewątpliwie 
utalentowanych, niewątpliwie dobrze 
zasłużonych wobec społeczeństwa, ope­
ruje uczuciami i obrazami, spoczywa- 
jącemi gdzieś na powiersenni świado 
mości naszej, a nieraz niema odwagi 
sięgnąć do głębi, W. sięga do głębi 
i ukazuje oczom naszym jakiś odmien­
ny świat legendarny, często dziwny 
i niezrozumiały.

Potężny talent jego nie cofał się 
przed czerpaniem piękna z obcej stu­
dni Bacznie obserwuje on rozwój tea­
tru francuskiego, wzoruje się na tra- 
gedyi greckiej, ale te wszystkie formy 
obce nagina mocą swego potężnego 
ducha do własnej rodzinnej treści, 
przyswaja i dostraja do nieba polskie­
go i wsi krakowskiej.

Przechodząc od osobistego dramatu 
sumienia Judzkiego (w „Klątwie®) do 
dramatu duszy narodowej (w „Wese­
lu® i „Wyzwoleniu®) z bezprzykładną 
śmiałością oświetlił najboleśniejsze ra­
ny ducha zbiorowego, a nie szukając 
łatwych sposobów krzepienia serc, pod­
kreśl ł niemoc, tkwiącą w lubowaniu 
się poezyą grobów.

A jednak i w tyoh pełnych gryzącej 
anaiizy narodowego ducha utworach, 
przebija coś niby promyk nadziei 
(„Noc listopadowa®, „Wyzwolenie®), 
ale zawsze uwarunkowanej wysiłkiem 
ducha i wejściem na nowe tory.

Poezya W. zrozumiałą nie jest, lecz 
życie musiałoby stać się poezyą, abyś­
my taką poezyę z łatwością zrozumieć 
mogli.

Odczyt był utrzymany w bardzo po­
ważnym tonie, nieobliczony ani na 
tani efekt, ani też nie zdradzał tak wła­
ściwego prelegentom dążenia do ujęcia 
całości, przyczem o wszystkiem mówi 
się bardzo pobieżnie.

Prelegent umiejętnie oświetlił te 
strony twórczości, które uważał za 
najważniejsze i myśl swoją konsekwen­
tnie rozwijał, nie odbiegając od wła­
ściwej drogi rozumowania. Rezultat 
był ten, że publiczność kijowska po 
wysłuchaniu kilku poprzednich odczy­
tów o Wyspiańskim, mogła z poży­
tkiem posłuchać p. Feldmana. Szkoda 
więc, że zebrało się jej trochę zamało.

K R O N I K A .

z.

—  Z Zar&ądu Kamienibckiego T wa 
dobroczynności- Zarząd Kamienieckie­
go Rz.-Kat. Towarzystwa dobroczynno­
ści ma zaszczyt złożyć za naszem po­
średnictwem serdeczne podziękowanie 
wszystkim osóbom, które przyczyniły 
się do powodzenia i uświetnienia wie­
czoru, odbytego na rzecz Towarzystwa 
dn. 23 lutego b. r., czy to przez ofiary 
pieniężne, czy co w naturze, Ino przez 
osobisty czynny udział skutkiem czego 
czystego dochodu Towarzystwo otrzy­
mało 723 rb. 90 kop.

— Narada gen.-gubernatorów. W przy­
szłym tygodniu, w Petemburgu odbę­
dzie się narada przy ministerstwie woj­
ny, w której przyjmą udział: kijowski 
gen.-gubemator, W. Suchomlinow, ode- 
ski—Kaulbars i wileński. Każdy z nich 
złoży sprawozdanie o stanie swych o- 
kręgów.

—  Naraaa w ministerstwu wojny. Z
Petersburga donoszą, że głównodowo­
dzący kijowskiego okręgu wojennego, 
gen. kawaleryi, p. \V. Suchomlinow, 
przyjmie udziai w specyalntj naradzie, 
która odbędzie się an. 15 marca pod 
przewodnictwem ministra. Narada ma 
na celu zreformowanie armii, polegają­
ce podobno na tem, że w armii pozo­
staną urzędy generałów dywizyi, za- 
leżaych bezpośrednio od m inistra wojny.

— Walka z cholerą. Główny zarząd 
lekarski ma wyaelegować do niektó­
rych gubernii kraju Połu l. Zachodniego 
urzędnika do zleceń osobistych, pod 
kierowmictwem którego będą pracowa­
ły komitety do walki z cholerą. Główny 
zarząd 1* karski zażądał od gubernato­
rów: podolskiego, wołyńskiego i kijow­
skiego, aby informowali go o ukazaniu 
się cholery.

— Nominacya. Pomocnik naczelnika 
wydziału ochrony, p. Cwietkowicz zo­
stał mianowany komisarzem policyj­
nym cyrkułu łybedzkiego, na miejsce 
komisarza Zielenko, który został prze­
niesiony do powiatu.

— Pola irygacyjne. Zarząd towarzy­
stwa kanalizacyjnego zwrócił się do 
prezydenfa miasta z prośbą o powzię 
cie środków, celem oczyszczenia pól 
irygacyjnycn, które są przepełnione. 
Oprócz tego podobną prośbę wniósł za­
rząd do gubernatora. Gubernator pole­
cił prezydentowi zajęcie się tą sprawą 
dia uniknięcia sanitarnych nieporząd­
ków.

— Sąd okręgowy ruzpatrzył wczoraj 
sprawę studenta A. Nowikowa, Który 
w d. 2 października 1907 r zabił stu­
denta I. Odienowa. Zabójstwo, jak czy­
telnicy sobie przypominają, . wynikło z 
powodu sprzeczki między obu kolega­
mi, która skończyła się tem, że Odie- 
now dał Nowikowowi w twarz. Sąd u- 
niewinnił Nowikowa.

— Rozpoczęcie żeglugi. Zarząd kolei 
Połud. zawiadomił miejscowe zarządy 
kolejowe, że w „Aleksandrowska Pri- 
stani® żegluga ną Dnieprze rozpoczęła 
się w dn. 10 b. m.

— Występy Izadory Duncan W pią­
tym  tygodniu Wielkiego postu, w tea­
trze Sołowcowa odbędą się dwa go­
ścinne występy słynnej tancerki, . ia- 
dory Duncan z udziałem orkiestry sym­
fonicznej. Występy tej wszechświato­
we znanej tancerki cieszyły się w War­
szawie, Moskwie i Petersburgu ogrora- 
nem powodzeniem zarówno pod wzglę­
dem artystycznym, jak  i materysl- 
nym.

— KRA.DZIL2E. Z numeru hrabiny
Sc. r  hotelu Fran-uskim przy KreazrzatiKu 
skradzioao żakifli karakułowy wartości 3UU rb.

Ze sklepu spożywczego Andrzeja K'aw- 
czuka, przy Kreszczat.ku Nr 43, skradziono 42 rb. 
gotówki i na 123 rb. różnego towaru.

— K. Mnratowoj. przy ul Szczekawickiej 
Nr 43 skrad/iono rzeczy; na rb. 11.

— OHyD^A ZBRODNIA. E. K oM iew a  
zawiadomiła policyę, iż Bazyli Prokofiew doko- 
n&> ohYdnuj zbrodni na nieprawej swa] córce, 
dziewczynce lat lu ciu. Prokofiew odmówił wszel­
kich uzoaó, oświadczywszy, że złoży je sędziemu 
śieaczemu. _

- -  „XAB0JCA“ OSTROWSKICH. W M

TEATR I MUZYKA

Wznowienie stare; opery polskiej.

marri do cyrkułu pałazowegc .]a \ił  się d< radca
polfątny i drobny makler, S W»riw d.a, kióry,
grzyprowanziwszy z sooą takięgnż maklera Jan­

ia Szieóikiegó, oświadczył, żo jesi tc morderca
całej rodziny Ostrowskich. Według słów W Jy, 

d i ................wieczorem ania zabójstwa Ostrowskich, przecho 
dził on kcł„ ich domu i widział, jak weszła gro­
madka zabójców, w jednym zaś z nieb poznał 
S/.leóokiego. Oświadczenie to wywarło duże wra­
żenie na wszystkich, ale największe chyba nażenie na wszystkich, ale naiwiększe cnyba na 
samym Szleóskim, który był formalnia osłupiały 
i tylko kategorycznie zaprzeczał, jakoby on brał
udział w zabójstwie. Szloóskiego pozostawiano 
pnd aresztem i ten dopiero następnego doia opo­
wiedział, jak się cała rzecz mmta. Szleóski w 
tych dniach Mrzedat dum Zurachowa przy ul. 
Ńab.-Łybedzkiej. Za pośrednictwo nal6żału mt 
się 150 rb. Właściciel jednak domu odmówił 
apłacem i w terminie pierwszych 75 rb. kurtażu 

i, juk przypuszczał Szleóski, miał intencyę nir- 
zapłaceni! ich zupełnie. W tym celu uznał za
potrzebne usunięcie Szleóskiego na czas jakiś,

.................... d ' • --------ńo l Wariwoda dopomógł mu w tem ze zręczno­
ścią nliczneao adwokata. Szleóskiego, pomimo 
to, jeszcze nie uwolniono.

Przyjechali do K ijo e ii

Hot. iFranęoi* ''. .'ózef Wierzbowski z Li­
powca, Zygmunt Pięczkowski z Kaługi, Feliks 
Blumenft-ld i  Petersburgi, Eugeuius* Eum.»n 
z Achtyrska, Ludmiła Jurczenko z Zeńko „a, An­
toni Michaiikowski z Warszawy.

Hot. < hJrmilagp.t’. Bark Lewin z żoną z P j- 
tersburga, Woloczkow ski Gleb z Odnsy.

Hot. *Savoy*: Wagner z Odcsy, Burhard 
z Sewastopola, Sztydel z Charkowa, Facht 
z Odesy.

Hot tU niver$al*: Kocióski i Rebiudei a Sa- 
moródki.

Hoi. tfra n ęo is* :  Czeczelow z K^wla, De- 
Filje z Teterowi, Kordiukow z Humania.

tG rand  f ió te h : Iwanowski z Braiłowa, Wert- 
hejm z Warszawy, Rapoporte z Petersburga.

Hot. tContinentzd*: Sagatowski, Krejniuk, 
Burd, hr. Kopnisi, A ricas, Pusz, Rorniłow Kro- 
neuberg, Grzybowski, Koc ełcki, Szampaaier, Ben 
der, Bużaós i.

Hot. ^E uropejsk i»: Kazimierz Radł«wski 
z Płoskirowa Jan L siowski i Marya Oliszak 
z Snraży, Serginsz Glebow.

Wyjechali z  Kijowai

Hot. <Fronęois*: Zalewski do Skwiry, Golu- 
biew. Poniatowski do Humania.

Hot. - E rm itage»: Strazde do Warszawy, 
Liparhin, Bas, Bukowska

Hot. *Savoyr. Fiachtenberg do Malina.
Hot. * U n iv tr sa h : Matkowski do Białej

Cerkwi.
Hot. tF ro n ę o iii.  Bieńkowski do Kremen- 

czuga, Kzejdeman do Putiwla, Piotrowski do 
Linowca, Eli* do Petersburga, Kupców i Feld­
man do Lipowca, Hodi do Moskwy Potocki 
zagiauice, Skibniowski na Podolo, Masław do 
Malina, Bnuakow do Trościnnca.

H at <Contmsntah: Fiszeles, Kronenberg, 
Kamiński.

H ot < Suroytjsk i*:  Holona Łukowska.

Teatr Wielki w Warszawie wydobył 
teraz z pyłu zapomnienia operę Woj- 
ciecha D ipplera, „Wanda®, napisaną \  
przed pół wiekiem.

Doppler, pomimo niemieckiego brzmie­
nia nazwiska, ty ł polakiem i lwowia­
ninem. W naszym bowiem grodzie 
przeszedł na świat w roku 1821. W 
swoim czasie był on słynnym wirtuo­
zem na flecie i kapelmistrzem kolejno 
w Peszcie, Pradze i Wiodnin. W Pe­
szcie napisał „Beniowskiego® (1847) i 
Ilkę* (1849), osnutą na temacie wę­

gierskim. Cieszyła się ona niebywałem 
powodzeniem, tak, że w krótkim cza 
sie wystawiono ją tam około 40 razy. 
NajwięKSzy jednak sukces zyskała „Wan­
da®, napisana w r. 1851 przy pumocy 
Bezenyi’ego, który jako przyjaciel po­
laków, znał dobrze cnarakter narodu 
naszego i z dziejów jego wykroił do «, 
tej opery efektowne libretto, osnute na 
jednym z epizodów odsieczy wiedeń­
skiej. O powodzeniu „Wandy® świad­
czy fakt, ze grano ją po niezliczone 
razy w Peszcie, Wiedniu i Pradze, a 
chór muzułmanów z drugiego aktu stał 
się taić popularnym, że śpiewano go w 
całej Europie, Na polskich scenach 
„Wanda® nie była jeszcze wystawiana. 
Grano ją wprawdzie mniej więcej przed 
trzydziestu laty w warszawskim teatrzy­
ku „Elaorado*, ale wystawiono jakoś 
tak niedbale, że rzecz przeszła bez naj­
mniejszego wróżenia i upadła.

Treść libretta jest następująca: W 
okolicacn Krakowa na dworze „Staro­
sty®, zaręczyny córki jego Wandy. Sta­
rosta stracił żonę i dv« oh synów. Bo 
„wkradł się między braci czarnej za­
zdrości gad*, poczem jeden zabił dru­
giego i zniknął bez śladu. Została tyl­
ko Wanda. Dziś ją ojciec za żonę od­
daje Januszowi. Niestety, wyprawa pod 
Wiedeń wyrywa i ojca i młodego mał­
żonka na polu walki i każe szczęście 
dmnowe opuścić. Wanda za nimi w 
ślad jedzie, a gdzieś nad brzegiem Du­
naju, w ręce tureckie się dostaje. Wio­
dą ją do namiotu Timura. Młody wódz, 
jakiś pooępny i tajemniczy, zapałał od­
razu miłością do niej. Broni mu się i 
wałczy z nim ciągło branka nieszczę­
śliwa. Wieść o tem dobiega do poi- o  
skich namiotów Rozkaz do bitwy i 
chęć uwolnienia córki i narzeczonej 
niosą starostę i Janusza przeciwko wro­
gowi. Tymczasem Timur w chwili o- 
statniej chce posiąść Wandę choćby 
przemocą. W walce z jej ręki wydzie­
ra wizerunek matki—to wizerunek me­
tki jego własnej. Wanda—to jego sio 
slra. Za zbrodnię swoją chce uratować 
zagrożone życie ojca i Janusza. Wybie­
ga, dopiął celu, lecz krwią i własną 
śmiercią ofiarę przypłaca.

Na tem to tle rozwinął Doppler swą 
epopeję muzyczną, wyposażając Ją w 
mnóstwo efektów muzycznych i  sceni­
cznych. Wszystkie one jednak trącą 
myszką i przypuminają bardzo „Halkę*. 
Ponieważ w Warszawie wykształcenie 
muzyczne ogółu publiczności nie wy 
szło jeszcze poza staią operę włoską, 
przeto „Wanda® odpowiada zupełnie n- 
podobaniom tamtejszego ogółu i podo­
bno bardzo się podobała.

Adam Dtdui.
Gdy przed laty trzema wystąpił w 

Mfcdyclanie sławny rosyanin S<.alapm, 
w operze Boity „Mefistofeles", prasa 
włoska była zachwycona, a krytycy 
prześcigali się w pochwałach. A je 
inak Didur pokonał SzwWna. Między 
inrymi sławny krytyk Carugali tak na 
pisał: „Wczoraj po raz pierwszy wystą­
pił w operze Boity, „MefistofeJes", a - 
dam Didur w tytułowej Dartyi. jeżeli 
Szalapin wprowadził w zacńwyt naszą „
publiczność, to Didur w istny szał. Je- t  
go „Mefistofeles®, to ostatnie słowo 
gry aktorskiej i śpiewu—śpiewu, kió 
ry upaja, czaruje i w zacnwyt wpro­
wadza. Didur udowodnił, że jest wiel­
kim śpiewakiem i wielkim aktorem®.

KRONIKA POLSKA.

—  Ruch wśród kolonistów niemieckich.
Niemcy osiedli masami, pod Płockiem, 
ze względu na wysokie ceny ziemi, 
zaczynają sprzedawać swe posiadłości 
i wynosić się w okolice nadgraniczne. 
Najchętniej osiedlają się w pow. ryp ń- 
skim. W gminie Gójsk np. napływ 
Niemców zwiększ^ się rok rocznie. 
Jak pisze „Gios Fłooki® w ciąga ubie­
głego 10-lecia z rąk polskich nie­
mieckie przeszło l.OOl1 morgów iemi, 
tak, żt dziś w posiadaniu ich jest w 
obrębie tylko tej gminy około 8,400 
morgów. Obecnie majątek Maluszyn, 
obszaru 120 m , z rąk żydowskich 
przejdzie znów prawdopodobnie *y nie­
mieckie posiadanie za sumę 12 tysięcy 
rubli. Gmina tamtejsza nie prze­
ciwdziała tema. Fala ostatnich wyda­
rzeń nie dotarła do świadomości spo­
łecznej — i drzemka trwa na całej 
linii.

—  Samorząd w Królestwie. W war­
szawskich kołach urzędowych krążą 
pogłości, że z udziałem generał-guber- 
natora, Skalona, odbędzie się w Peter­
sburgu szereg posiedzeń rady mlni- 
steryum spraw wewnętrznych w celu 
opracowania szczegółów przyszłego sa­
morządu miejskiego i ziemskiego w 
Królestwie Polskiem. Projekt samo­
rządów jest tylko naszkicowany. Jest 
on wzorowany na samorządzie rosyj­
skim, ale wprowadzono don szereg 
ograniczeń kompeteneyi samorządów 
w zakresie szkolnym, wojskowym, po­
licyjnym i sądowym. Przed ostatecz­
ną aprobatą przez radę ministrów, 
projekt będzie poufnie zakomunikowa­
ny przedwódcom większości w Dumie 
państwowej, w celu uzyskania ich po­
parcia i dokonania zmian w duchu 
życzeń większości. Dopiera po takiem 
porozumieniu projekt będzie wniesiony 
do Dumy państwowej, co ma nastąpić 
nie prędzej, jak w jesieni r. b lub w 
r. 1909.

—  Żądanie polaków Przy umawia­
niu etatu kanclerza Nie-ulec, Koło 
polski* w Berlinie zażąda poddania
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ansiecie i śledztwu stosunków polity- 
cznycn ludności polskiej w państwie 
niemieckiem

— Rząd a duchowieństwo. „Kury er 
^  Llt.“ donosi: Mamy do zanotowania 
W dwa nowe fakty wysłania księży z

dyecezyi wileńskiej na wygnanie w głąb 
Rosyi. Los ten spotkał w ciągu ani 
ostatnich ks. Józefa Borodzicza, probo­
szcza sobotmckiego i ks. Bolesława 
Kornia z holszan. Obaj księża skazani 
zostali na wygnanie przez ministra 
spraw wewnętrznych na zasadzie § 34 
ustawy o wzmocnionej ochronie, jako 
oskarżeni o działalność „szkodzącą 
spoko.nemu biegowi religijnego życia". 
Ks. Borodzicz, pod opieką dwóch ofi­
cerów policyi, wywieziony został w 
niedzielą w nocy do gubernii jarosław­
skiej, na przeciąg lat 8, ks. Korń opu­
szcza Wilno w poniedziałek wieczór. 
Rozkazano mu jechać do gub kostrom- 
skiej. Obu księży wezwano do Wilna 
„w sprawach służbowych" i tu dopiero 
zakomunikowano im wyrok’ admini­
stracji, nie pozwalając już na powrót 
do parafii.

—  Obrany rolników w Mińsku. W 
Niedzielę odbyło się walne zgroma­
dzenie Towarzystwa rolniczego w Miń­
ska Przybyło nanie stu członków. Obra­
dy toczyły się pod przewodnictwom 
prezesa p. Edwarda Woyniłłowicza. 
Wybory członków rady wywołały go­
rące rozprawy Wbrew życzeniu „kra­
jowego" prezydyum wybrany został 
do rady znany działacz społeczny, 
obywatel 'ze Słucczyzny, p. Konstanty 
Prószyńrki

— komentowanie prawa. ,.Warsz. 
Dniewmk.* donosi, co następuje:

„Naczelnik łódzkiej dyrekcji nauko­
wej okólnikiem polecił podwładnym 
mu nauczycielom szkół początkowych, 
aby prowadzili wykłady arytmetyki w 
języku państwowym, pozwalając jcay 
uie na używanie języka polskiego jako 
pomocniczego w myśl ścisłego brzmie­
nia wydanego w tym przedmiocie w 
r. 1905 Najwyższego rozkazu i wyja­
śnienia rady ministrów".

— 3. p Aniela Tripplinówna. W nie­
dzielę zmarła w Warszowie jedna z 
najstarszych przedstawicielek piśmien­
nictwa naszego, znana i czynna w 
swoim czasie powieściopisarka, choć 
nie odznaczała się nużą produkcją 
piśmienniczą, ś. p Aniela "Tnppli- 
nówna.

Urodzona w Warszawie w roku 1842, 
była córką S p. Ludwika Tiippiina, 
nauczyciela szkół, redaktora „Kores­
pondenta" ówczesnego i autora kilku 
studyów historycznych, i małżonki je­
go Cezary z Kondrackich. Pierwszą 
powieść „Syn księżniczki" wydała w 
roku 1&8*.

Nadto napisała powieść „Galantuo- 
mo“ i nowtlę dłuższą „Szaleniec", wy- 
dajuą w Krakowie w r 1889.

S. p. Tripplinówna była też autorką 
dwóch komedyi: „Hrabia regent" i 
„Telegraf®. Tę drngą wystawiono na 
soenie teatru „Rozmaitości".

Oprócz tych większych prac orygi­
nalnych, tłómaczyła sporo powieści i 
drukowała szereg wrażeń z podróży i
artykułów w różnych sprawach.

-  Wileńskie Towarzystwo rrtys*y
cznt. Dnia 14 lutego, w urzędzie gu- 
bernialnym do spraw związków zatwier- 
dzonem zostało, dużej dla Wilna do­
niosłości Tow. artystyczne za stara­
niem pp. artystów: prof. Józefa Bałzu- 
kiewicza, Hahnsona i Antokolskiego. 
oraz Stanisława Pleurego, Antoniego 
-mujdzinow icza, Rybakowa, Gimbut- 
tówny 1 inrycn. Zakres działania T-wa 
artystycznego, nie tyle szeroki co do 
terenu (gub. wileńska), ile co do za­
miarów programowych, i chęci pocią­
gnięcia ao zobnpólnej pracy kulturalno- 
estetycznej artystów i miłośników sztuk, 
bez różnicy narodowości.

Członek, popierający Towarzystwo 
artystyczne płacić będzie 5 rubli ro­
cznie i 8 rb, wpisowego jednorazowo. 
Tow., jako jeden z punktów wytycznych 
działania programowego podkreśla roz­
toczenie opieki nad artystycznymi za­
bytkami sztuki, przedewszystkiein ar­
chitektonicznej.

—  Nabożeństwo za ś. p Jana Popła­
wskiego. W poniedziałek v kościele 
katedralnym w Wilnie odbyło się na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy ś. 
p. Jana Ludwika Popławskiego, publi- 
cysty-liierata, zmarłego w Warszawie 
W d. 28 lutego (12 luarca; r. b. Po 
odśpiewaniu egzekwii, ks. prałat Sa­
dowski, w asyst encyi alumnów semi- 
naryum, odprawił Mszę żałobną. Na 
uabożeństwie obecni byli przedstawi­
ciele miejscowej prasy polskiej oraz 
liczne grono inteligencyi.

— Teatr polski w Mińsku. Pierwszy 
wieczór Słowackieg., który się odbył 
w niedzielę zgromadził w teatrze miej­
scowym tłumy. Odegrano świetnie 
.Mazepę". Artystów oklaskiwano go­
rąco. Ta sama trupa teatralna wysta­
wia „Horsztyńskiego".

— Nowe pismo Od l kwietnia za­
cznie wychodzić w Poznaniu nowy ty 
godnik p. u „Głos WMkopolanek®. W 
prospekcie zapowiada redakc.ya: „Pi­
smo nasze będzie: odzwierciadlaniem 
dotychczasowej pracy kobiet naszych 
na polu społecznem, łącznikiem usiło- 
waf nas. niewiast, celem utrzymania 
kultury narodowej, pomocą w naszej 
pracy wychowawczej w ogóle, doradcą 
w sprawach zawodowych, drogowska­
zem, wiodącym nas, Kobiety zaboru 
pruskiego, do jaknajdoskonalszego u- 
świadomienia obywatelskiego w du­
chu koniecznego rozsądnego postępu."

—  Wewnętrzne urządzenie w kamie­
nicy „króla Sobieskiego". Przed kilku 
dniami dowiedzieli się z radością mi­
łośnicy swojskich zabytków sztuki, że 
pamiątkowa kamienica „Króla Sobies­
kiego" we Lwowie, będąca jedynym 
całkowitym zabytkiem renesansu pol­
skiego w tem mieście, przeszła z rąk 
prywatnych na własność gminy.

Radość tę zamąciła jednak wiado­
mość, że całe wewnętrzne urządzenie, 
składające się ze sprzętów rozmaitych 
epok etylowych, niemniej jednak two 
rząob zrośniętą z tą pamiątkową ka­
mienicą eałość, wyłączono z kupna, i 
tem eamem cały wewnętrzny pamiąt­
kowy charakter zabytku zepsuto.

„Słowo Polskie* słusznie zaznacza, że 
skoro pamiątkowy charakter kamieni­
cy miał być nadal zachowany, to na­
leżało zakupić także i jej wewnętrzne 
urządzenie.

W ostatnich dniach spadkobietcy 
ś. p. ks. Kaliksta Ponińskiego zabrali 
wszystkie wymienione sprzęty, z wy 
ją tK ie m  starych, drogocennych, podo­
bno weneckich źwianiadeł, wmurowa­
nych w ściany Sali głównej na 1 pię- 
tize, które właśnie pełnomocnik rodzi­
ny ks. Ponińskich ma ze ścian wyła­
mywać.

—  Statystyka Lwowa. Pod tytułem 
„Wiadomości statystyczne o mieście 
Lwowie. Tom XI. 1908." referent uiu 
ra statystycznego, p. Tadeusz Dyszkie- 
wicz, wydał dalszy tom pracy swej 
statystycznej o stolicy Galicyi.

Praca powyższa, obejmująca bardzo 
ciekawy i sumiennie opracowany ma- 
teryał statystyczny, podaje liczne cy­
frowe dane z najrozmaitszych dzieJzin 
życia i stosunków, mienia, zajęć i t. d.

Wyjmujemy kilka cyfr:
Wartość majątku gminy m. Lwowa 

wynosi 64 milionów, obciążonych dłu­
giem 80 milionów koron, ‘̂ osunek 
procentowy 47-83”/ta) czyli na jednego 
mieszkańca wypada 172 koron długu, 
wobec 274 koron na mieszkańca m 
Berna, 325 kor. na mieszkańca m. 
Wiednia, a 797 kor. na jednego Pary- 
żanina. Na podstawie fasyi czynszo­
wych ‘ oblicza miejskie biuro statysty­
czne ilość mieszkańców Lwowa na 
184,857, a załogi 10,820, czyli razem z 
końcem 1906 toku na 194.577 osób.

—  Szykany poczty niemicck aj. „G&- 
zeta”ostrowska“ donosi, żc do Towa­
rzystwa śpiewu w Ostrowie (W. Ks. 
Poznańskie) nadszedł z Warszawy list, 
zaadresowany

„Preussen. Towarzystwo śpiewu
in Ostrowo. Bezirk Posen “

Poczta ostrowska uważała za stoso­
wne przy tak „bardzo niejasnym" a- 
dresie-prosić o pomoc urzędowego biu­
ra tłómuczeń w Poznaniu Po K iku  
dniach odesłano list ów z dopiskiem 
„Gesangwerein". Lecz oto nowy nastrę­
czał się kłopot, bo w Ostrowcu są dwa 
„Gesangvereiny“, polski i niemiecki. 
Więc trudno odgadnąć, do którego z 
nich list jest adresowany.

W tej wielkiej biedzie przyszła pocz­
cie zbawienna myśl: List wędruje z po­
wrotem do Warszawy, zaopatrzony do­
piskiem: Welcher von aweienl polui-
scher oder deutscher Gesangterein? 
(Które z dwóch Towarzystw, polskie 
czy niemieckie?). Oprócz tego: un
bekannt (nieznane).

I to się dzieje w „najkulturalniej- 
szym" kraju Europy.

—  „Przedświt®. W ubiegłym miesią 
eu odbyło się w lokalu Stowarzyszenia 
artystów i artystek teatrów warszaw­
skich zabranie ozganizacyjne członków 
świeżo zaiożonego Towarzystwa porno 
cy dla polskich arlystów-śpiewaków za 
granicą „Przedświt®. Zebranie zagaiła 
pani Anna Kumierowska, podnosząc za­
sługi, położone przy powstawaniu no­
wego stowarzyszenia przez ks. Lubo- 
mirską . panią Spiessową; nastęonie w

forących, szczerem zamiłowaniem szlu- 
l ojczystej tchnącycli słowach, przed­

stawiła mówczyni potrzebę i racyonal 
aość stowarzyszenia. Karyera śpiewa­
ka wymaga studyów długich i poważ­
nych, nauka jest kosztowną, a środki 
przyszłego urtysty bardzo często nie 
wystarczające. Trzeba więc uciekać się 
do pomocy osób prywatnych; rzecz u- 
pokarzająca i często zawodna. Wszy­
scy więc miłośnicy sztuki, którzy póź­
niej zbyt nieraz wspaniałemi owacyami 
czczą artystów na scenie, niechaj ze­
chcą złożyć choć małą oliarę dla tycn, 
co dobijają się karyery, ciężko nieraz 
walcząc z losem.

Tu podnieść należy wielką słuszność 
tego zdania. Na żadnej prawdziwie po­
ważnej scenie zagranicą nie spotyka­
my tanich walk kwiatowych, iakiemi 
u nas zaszczyca publiczność niektórych 
śpiewaków i śpiewaczki, wszędzie za to 
myśli się o pomocy aia kształcących 
się w sztuce.

Taką instytucją pomocy ma być 
.Przedświt®, celami swemi zasługujący 
na najszersze poparcie, które w doda­
tku przystępnem jest bardzo, bo składki 
człnnkuwskie oznaczono niewielkie: 5 
rubli rocznie dla członków rzeczywi­
stych i 3 ruble dla współdziałaczy. To 
też zapisywano się tłumnie; poczem na­
stąpił wybór przewodniczącego zebra­
nia: powołano ks. Lubomirską i pod 
jej przewodnictwem dokonano wybo­
rów; na 6-ciu członków zarządu wy 
brano pp.: Komierowską Annę, Linda 
Czesława, Lubomirską k s , Sobolewską 
Maryę, Spiessową Jadwigę i Spiessa 
Stefana. Na trzech członków zastępców: 
Lohwę Tadeusza, Neumanowę i Zięcia- 
kiewicza d-ra. Do komisyi rewizyjnej: 
Powichrowskiego Włodzimierza, Radkie­
wicza Konstantego i Trzeciaka Piotra. 
Na zastępców pp.: Krzyżańskiego. Lst- 
toszyńskiego i Łowczyósk'ego.

Na tem zakończono zebranie, posta­
nawiając zwołać w najbliższym czasie 
drugie, na którera ukonstytuowany za- 
rzą 3 przedstawi budżet i dokładny plan 
działania.

Z piŚJttlCWlCCUJi.
NASZE ILUSTRACYE:

Świat Nr 12 zawiera między innemi: 
„Oryentalistyka polska" p J. Bielec­
kiego, „Laudemus feminam"1 (12 ilu- 
stracyi) p. Józefa Jank-wskiego, d c 
powieści Tetmajera „Kró1 Andrzej", 
„Nieznana autobiografia Kornela Ujej 
skiego" p. d-ra Biegeleisena, „20 lat 
na Sachalinie" (1 ilustr.), p. Clayusa, 
„Tam gdzie kochał Kościuszko® (7 il- 
lustr.), oraz liczne artykuły ilustrują­
ce chwilę bieżącą.

Tygodnik Ilustrowany Nr 12: „No­
wa sztuka polska" p. Jana Kleczyń- 
skiego (z licznemi ilustr.), „Dzieci" p. 
Bolesława Prusa, „Sto lat myśli poi 
skiej® p. W. Gomulickiego, .Chłopi" 
Reymonta, „Neotowianizm* p. G., „Kro­

nika tygodniowa® Pruta, „Aryanie" p. 
A. Nowaczyńskiego, oraz liczne arty­
kuły i illustracye z chwili bieżącej.

NASZŁ MIESIĘCZNIKI*

W iteś Nr 4: .Jedyna odpowiedź" p.
A. Śliwińskiego, „Szlachta w końcu 
XVIII w.® p. J. Kleczyńskiego (c. d.), 
„O rynkach" p. W. Gumpiowicza. „Z 
pamiętnika" p. E. Słońskiego, „Tuła­
cze" p. W Sieroszewskiego (c. d /, „Na 
temat Dzirjów grzechu" p. W. Makow­
skiego, „Z tryoletów® p. M. Poznań­
skiego, „Z nad świeżej mogiły" p. An­
toniego Szecha", „Wywłaszczenie" p. 
Odrowąża, „Po wyborach sejmowych" 
p. L. Wasilewskiego. Fejleton. Spra­
wozdania.

K&iąźki nadesłane do rodaitcyl

Nakłady  (lub skład główny) księgarni
E. Wende i  sp. w Warszawie:

Jeremi polski (Kornel Ujejski) p. J. 
Dicksteinównę. Wolter p. G Lauson, 
przekład z francuskiego d-ra Gabryeli 
Balickiej Pisaniu i czytanie , wzory 
lekcyi pogawędek i wskazówki meto­
dyczne, opracowała J. Szanserówna. 
Źródło zdrowia, siły i  zręczności pc- 
iług Irwinga Hancocka opracował Zyg­
munt Kłośnik (Lwów, Maniszewski 
i Meinnart).

Nakłady (lub skład główny) Gebethne­
ra i  Wolfa w Warszawie.

Nostra M ozim a Culpa- czyli Gorz­
kie żale ku odbudowaniu cnot naro­
dowych, p. K. M. Szary Proch przez 
M Rodziewiczównę (wydanie nowe). 
Za wolność i ojczyznę (z powieści S. 
Żeromskiego „Popioły*). Zasady głó­
wne ekonomii społecznej n J. Srecaie- 
gn. Wiesław K. Brodzińskiego. Roz 
brzaski przez Henryka Wrońskiego. 
Konrad Wallenrod A. Mickiewicza.

Nakłady G. Gebethnera i sp. (lub skład 
główny) w Krakowie:

Polska komedya w czterech działach 
przez Leona Świeżawskiogo Wyśnio­
ny dram at przez Jadwigę Marcinow­
ską. Piosnki i  fra szk i „Zielonego Ba­
lonika® p. Boya

Swanta, baśń o prawdzie, przez Ma­
rylę Wolską. Lwów. H. Altenberg,

Poezye i  dram aty  przez Janinę Gór­
ską. Warszawa. Nakład księgarni 
Jana Kotschedoffa.

Tajemnica na dłoni (Głos w sprawie 
reformy rolnej w Galicyi) przez Kazi­
mierza Rojnn Rusinkiewicza Lwów. 
Nakhd księgarni Połonieckiego.

Nędzarze, poemat dramatyczny p. 
Zieleiczównę. Poznań. Nakład No­
wej drukarni polskiej.

Grający las i inne nowele p. H. 
Zbierzchowsitiego. Lwów. Księgarnia
B. Połonieckiego.

Z  zachodnich kresów p. Fr. Mora w- 
skirgo. Spółka Wydawnicza Polska 
w Krakowie

Nakłady Arcta
KsiąZki dla Wszystkich: Król za m ­

czyska S. Goszczyńskiego. Pielęgno­
wanie chorego dziecka przez d-ra B 
Korybut-Daszkiewicza. Zemsta, koine- 
dya Aleksandra hr. Fredry.

Ostatnia wiadomości.

Prawica narodowa W poniedziałek 
w Krakowie odbyło się w sali rady po­
wiatowej zgruwadzenie obywatelskie 
celem zawiązania w Krakowie stron­
nictwa prawicy narodowej.

Przewodniczył p. Kisielewski. Prze­
mawiali: rejent dr. Tadeusz Starzew- 
ski, prof. Wł. Leopold Jaworski, dr. 
August SokołowsKi, ks. prałat dr Sta- 
rowiejski, rejent dr. Konstanty Li­
powski.

Mówcy wskazywali cele i zadania 
prawicy' narodowej i drogi jej zorga­
nizowania iw Krakowie.

Wybrano komitet, który ma się za­
jąć organizacją stronnictwa prawicy 
narodowej w Krakowie.

Franco. Dzienniki portugalskie do­
noszą, że b. dyktator Lianco wrócił do 
Lizbony i dodają, że rząd poczynił po­
trzebne zarządzenia.

Wojna święta W meczecie teskim, 
jak z Tangeru donoszą, ponownie pro­
klamowano „wojnę świętą"

Przeciw rozwiązań u sejmu chor­
wackiego. Koalicya 'seibsko-chorwac­
ka wydała w Zagrzebiu manifest prze­
ciw niekonGtytucyjnemu rozwiązaniu 
sejmu i przeciw banowi kauchowi, za­
powiadając walkę wszelkimi ustawo­
wymi środkami. Manifest podpisało 
53 posłów, między nimi były ban Pe- 
jacevics.

Chiny a Japonia. Z Hongkongu dono­
szą. W kantonie odbyło się zgromadze­
nie przy udziale 50,000 osób, celem pro­
testu w sprawie okrętu „Tacumaru" 
Wygłoszono podburzające mowy, po- 
czem zebrani zrzucili co mieli na so­
bie z wyrobów japońskich t spalili je. 
U«hwalono nieufność radzie stanu z 
powodu ustępczości wobec żądnń ja­
pończyków

Zdrowie króla Manuela. Madrycki 
„El Mundo" donosi, iż wedłng opowia­
dań osób, które przybyły l Lizbony, 
rany na ramieniu, które król Manuel 
otrzymał podczas zamachu, tak się po­
gorszyły, że lekarze radzą natychmiast 
ramię amputować. Kiói i królowa 
matka nie chcą słyszeć o amputacji, 
ale lekarze uważają operacyę za, nieo­
dzowną.

Sprawa proplnacyi. Z Petersburga 
telegrafują do „Kur. Warsz.“: W po­
niedziałek rozpoczęła obrady komisja 
mieszana głównego zarządu podatków 
niestałych i sprzedaży skarbowej napo­
jów wyskokowych dla ostatecznego roz­
strzygnięcia wykupu proplnacyi wiej­
skiej w Królestwie. Referentem kom - 
syl jest p. Szumacher, Z pośród prze i- 
stawicleli różnych ministerstw w ko­
misyi zasiadają: i  ramienia generał-gu 
bernatorstwa warszawskiego p. Mmy-

szew, mfnisterstwa sprawiedliwości, p 
Sarando, b. prez*-s piokuratoryi. W pra­
cach komisyi uczestniczy też p. Cyto- 
wicz, który z polecenia ministerstwa 
skarbu opracował sprawę propinacyi 
wiejskiej, a pracę tę ministerstwo wy­
dało w 2,000 egz., dostępnych tylao dla 
wybranych. W książce swojej p. Cy- 
towiez odmawia wszelkich podstaw 
prawnych propinacyi wiejskiej, wta­
jemniczeni atoli utrzymują, że dowody 
wybrane zostały tendencyjnie, a książka 
jeut pozbawiona wszelkiej wartości nau 
Kowej.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Proces o odezwą wyborsl ą.

Peiorsourg. — Goldstein przypomina
0 zmianie przez izbę sądową redakcji 
pytań. W motywach wyroku jest co 
prawda zaznaczanem, ze zmianę tę 
zrobiono na podstawie zeznań samych 
oskarżonych. Nie zaznaczono jednak 
na podstawie jakich zeznań. Takiego 
umotywowania senat jeszcze nie miuł 
w swej praktyce Senat może nie od- 
gaanąć tajemnicy i nie wiedzieć, kto 
z podsądnych swemi zeznaniami prze­
niósł oskarżenie z art. 132 na 129. 
Dalej obrońca zatrzymuje się na poli­
tycznej ocenie odezwy. Podmiotem 
przestępstwa, do któngo zwraca się 
odezwa, jest cały naród' rosyjski. Na- 
ról, jako całość prawna, jest organem 
władzy wyższej. Takiego podmiotu 
przestępstwa kodeks karny nie zna. 
A więc nie podlega on odpowiedzial­
ności, jak również nie powinni jej pod 
legać i podżegacze, t. j. osoby, które 
w danym razie podpisały odezwę wy- 
borską.

Adwokat Gruzenberg zaznacza, że 
podsądni byli oskarżeni o ułożenie o- 
Jezwy wyborskiej drogą uprzedniej 
zmowy i wspólnego dzieiania zarazem. 
To ostatnie wszakże świadczy, że prze­
stępstwo było popełnione boz zmowy. 
Puwołująe się na opinię Rady państwa, 
obroń a dowodzi, że wyrok izby sądo­
wej oparty jest na pomyłce. Słowami 
chcieli sędziowie zapełnić przepaść 
pustki prawnej.

Obrońca kończy swą przemowę sło­
wami: „Kraj chce wiedzieć, czy rze­
czywiście sąd miał formalna prawo 
rozbicia politycznych praw pierwszych 
wybrańców narodowych. On ma pra­
wo to wiedzitć, ponieważ w najsmu­
tniejszych czasach historyi, gdy zaczy­
nało się dopiero jej życie obywatelskie 
prawodawca kategorycznie powiedział: 
„sąd niech nie będzie orężem zemsty". 
Naród ma prawo zapytać, czy przyka­
zanie to żyje dotychczas?

Mowa Gruz.enbefga wywarła silnb 
wrażenie. Senatorowie z uwagą go 
słuchali.

Ostatni przemawia senator Kempe, 
który obala wszystkie dowodzenia 
skargi kasacyjnej. Wskazuje on, że 
specyalne zapytania o przynależności 
każdego z podsądnych są zbyteczne, 
ponieważ wszyscy są osKarżeni o fakt 
wykonania jednakiego czynu. W za­
pytaniach są zaznaczone oznaki zgody, 
przytoczone są bowiem słowa odezwy, 
z których widać, że zgoda zrstała u- 
dzielona nietylko na rozszerzanie, ale
1 na walkę. W końcu Kempe podkre­
śla słowa skargi byłego posła Łunina, 
że rozwiązanie I-ej Dumy nie odbiło 
się na stanowisku posłów wobec naro­
du. Takiego oświadczenia senat od 
adwokatów, którzy składali przysięgę, 
nie oczekiwał. To się równa zaprzecza­
niu siły i znaczenia ukazowi o rozwią 
zaniu Dumy. Kempe jest zdania, że 
senat powinien zatwieidzić wyrok w y­
dany w sprawie 155 pierwszych wy­
brańców narodu, który dla ukończenia 
swej działalności, wyjechawszy do Fin- 
landyi i tem jakoby zasłoniwszy eię 
od kary, ułożyli odezwę, w której po 
pych.jją naród na drogę nieposłuszeń­
stwa prawa.

Po przemowie Kempego publiczność 
wychodzi z sali, senatorowie pozostają 
na naradzie. Po godzinie ogłasza s,ę. 
że skarga kasacyjna byłych posłów do 
I ej Dumy, oskarżonych o podpisanie 
odezwy wyborskiej, została przez senat 
odrzuconą.

Pawtórne wystąpienie IzwoUkfego

Petersburg. — Krążą pogłoski, że po 
otrzymaniu z Wiednia odpowiedzi na 
podany przez rząd roiyjskl projekt re­
formy Macedonii, Izwolskij udziel. 
Dumie wyjaśnień w sprawie polityki 
rządu na Blizkim Wschodzie.

Zesłanie.

Petersburg — Zaaresztowany komi­
tet wykonawczy Związku pozbawio­
nych pracy, zostanie zesłany do gu­
berni północnych.

Zjazd szlachty,

Petersburg. — Na zjeżdzle szlachty 
dyskutowano nad reformą sądn gmin­
nego. Wszyscy członkowie za wyją 
tkiem Branczauinowa, wypowiedzieli 
się przeciw reformie sądowej. Zapro­
szony na zjazd Zamysłowskij twierdził, 
że włościanie nie pragną reform. Cter- 
nihowski marszałek szlachty K<-ińskij 
oświadczył, że dla włoś'ian zarówno 
jak i dla dzieci n;e trzeba specyalne 
go sądu. Olsufiew twierdzi, że refor 
ran należy zacząć od sądu okręgo­
wego

Audyencya.

Petersburg- — Członek Rady pań­
stwa Stanisław byroczyń^ki był przed­
stawiony Jego Cesarskiej Mości i zo­
stał przezeń bardzo łaskawie przyjęty.

(Od Agenryi Petersburskiej).
Petersburg —Został Najwyżej zatwier­

dzony wyrok specjalnej komisyi sądu 
wojenno morskiego, uniewinniający w 
sprawie awaryi yachtu cesarskiego 
„Standart" końtr-admirała Niłowa, ka­
pitana pierwszego stopnia Czagina, 
podpułkownika Koniuszkowa i porucz­
nika Sałtanowa.

Lódż. — Wieczorom dnia II marca 
na wracających z lekcyi dwóch ucz­
niów żydowskiej szkoły rzemieślniczej 
napadli niewiadomi zbrojni złoczyńcy 
Jcaen z uczniów został zabity z rewol­
werów, drugi ciężko raniony. Przyczy 
na napadu nie wyjaśniona.

Petersburg.—Rada ministrów na po 
siedzeniu d. l i  marca zatwierdziła 
wniospk ministra oświaty, dotyczący 
ustalenia, wspólnego dla wszystkich 
ministerstw ternrnu 8 letniego, na któ­
ry będą obierani rektorzy i dyrektoro­
wie wyższycn zakładów naukowych, 
podlegających przepisom tymczasowym 
z d 27 sierpnia I90o r.

Rada zatwierdziła również wniosek 
zarządzającego rolnictwem w sprawie 
przerwania od d. 1 maja 1908 r. wy­
dawania bezpłatnie drzewa z lasów 
rządowych weteranom, którzy na słu­
żbie w armii czynnej stracili zdolność 
do pracy.

Aprobaty rady ministrów zyskały 
projekty prawa o ustanowieniu odpo 
wiedzlalności kryminalnej za wychwa­
lanie czynów występnych drukiem iub 
słowem, oraz o rozpowszechnieniu pra­
wa wydanego na mocy art. 87, doty­
czącego skrócenia terminu, niezbędne­
go do zerwania małżeństw urzędników 
wojskowych przyjmujących udział w 
wojnie japońskiej od lat 5 do 2. Pra­
wo to ma być rozciągnięte na wszy­
stkie osoby, które zginęły w czasie 
wojny b‘z wieści.

Przy ministerstwie finansów została 
utworzona komisya, składająca się z 
przedstawicieli ministerstw handlu i 
przemysłu, wojny, oświaty, spraw za­
granicznych i marynarki. Komisya 
ma za zadanie jak najszczegółowiej o 
pracować sprawę wprowadzenia w ży 
cie nauki języków obcych w wyż­
szych i śrennich zakładach nauko 
wych oraz wysyłania do Japonii osób 
studyujących język japoński oiaz po­
pierania tych, ktćre samodzielnie prze- 
studyowały ten język.

Deklaracya rządu niemieckiego w parla­
mencie o polityce zagranicznej.

Berlin. — Sekretarz stanu von Schón 
w mowie wygłoszonej w parlamencie 
wyraził zadowolenie z powodu, iż sto­
sunki między Niemcami a Francyą na 
tle sprawy marokańskiej rozwijały się 
zupełnie normalnie i przyjaźnie. Na­
stępnie obszernie mówił on o aktach 
konferencyi w Algściras l potwierdził 
nieprawdziwość pogłosek o chęci Frań 
cyi wyrzeczenia się ich, oświadczając, 
iż Francya pragnie tylko przywrócenia 
porządku i spokoju. Dalej von Schón 
powiedział; „my nie mamy ani polity­
cznych, ani ekonomicznych interesów 
w Tybecie; w Pereyi zaś mamy tylko 
interesy ekonomiczne. Traktat anglo- 
ros\jski wytworzył nową sytoacyę tyl­
ko w R'syi i Anglii, kióre zgodziły aię 
w sposób pokojowy zakończyć di.ip.o- 
letnią uporczywą rywalizacyę. Należy 
dodać, że Anglia i Rosya kategorycznie 
wypowiedziały się zu zasadą drzwi 
otwartych. (Von Schón odczytuje odpo 
wiednie ustępy traktatu). Niema pod­
staw do niepokojenia się z powodu 
traktatu, a tembardziej do protesto­
wania.

Nie możemy ukrywać przed sobą, że 
Rosya 1 Anglia, zawdzięczając geogra­
ficznemu położeniu, osiągnęły, w po­
równaniu z nami, dość znaczne pre­
rogatywy. Prerogatyw tych my nie mo­
żemy i nie chcemy im zaprzeczać. 
Przechodząc do sprawy kolei bagdadz 
kiej, należy zaznaczyć, że m ędzy spra­
wami perskiemi i traktatem anglo-ro- 
syiskim, z jednej strony, a koleją bag- 
dadzką z drugiej niema żadnego zwią­
zku. Podczas rozpatrywania sprawy bu­
dowy kolei należy pamiętać, że urze­
czywistnienie przedsiębiorstwa powie­
rzone zostało przez sułtana towarzystwu 
otomańskiemu, które posiada nieraie 
ckie, francuskie, austryackie, włoskie, 
szwajcarskie i tureckie kapitały. Wszy­
stkie narodowości, które włożyły do 
przedsięuiorstwa swe kapitały, biorą 
udział w jego zarządzie. Korzyść z tej 
hudowy dla Niemiec jest widoczna. 
Przedewszystkiem można liczyć na zna­
czny udział Niemiec w dostawach szyn, 
taboru ruchomego i innych materya- 
łów. Budowa przyniesie wygodną pracę 
dla niemieckich inżynierów, przed 
siębionów i robotników. Budową tą 
chcemy dopomódz do stworzenia dla 
nas i innych nowego rynku zbytu.

Następnie Ton Schón, poruszywszy 
sprawę traktatu o morzu Połnocnem, 
wyraził żal, że niewiele w tej kwesty i 
■ noże powiedzieć, a to dlatego, że ro­
kowania są dopiero w toku. Niemcy, 
biorąc w tych rokowaniach udział zu­
pełnie dobrowolnie, dają nowe dowody 
polityki pokojowej, uie dążą ej do t**- 
rytoryalnogo rozszerzenia i tem oddają 
usługę sprawie pokoju. Dużo błędu ch 
wiaiomości rozsiewano w sprawie wysp 
Alandzkich Niema wogóle mowy o 
uznaniu status ąuo na wyspach Alandz 
kich. Wiem dokładnie, powiedział Ton 
Schón, że Rosya nie zwracała się d’> 
zainteresowanych państw z jakim’, ol- 
wiek wnioskiem w tej kwestyi. Wiem 
również, że Rosya niema zamiaru ro­
bić podobnych wniosków i wobec tego 
upadają wszelkie fałszywe komentarze 
i wygłaszane w prasie zdania.

Berlin. — W parlamencie Rzeszy w 
dalszym ciągu trwała dyskusya nad 
kredytem dla kar.cUrz3 i jego kance- 
laryi. W loży obecny jest następca 
ironu. Wygłaszając mowę, ks. Billów 
przypomniał, że w październiku zbiera 
się w Berlinie zjazd międzyparlamen­
tarny i powiedział, że będzie chętnie 
uczestniczyć w przyjęciu ludzi, pragną 
cych popierać łączność nerodów. Prze 
hodząe następnie do k«estyi maro- 

Kańskiej. powiedział: „Całkiem słusznie 
powinniśmy uważać, by równouprawnie 
nie ekonomiczne nie było gwałcone i 
aby nasze interesy ekonomiczne w Ma­
roku nie były zapomniane, jednakże 
trzeba przyznać, że wprowadzenie w 
życie ważny- h postanowień w Algeci- 
ras zostało utrudnione zaburzeniami w 
Maroku, & szczególnie] walką o tron, 
która tam wynikła. Rząd francuski 
nie może nam zarzucić, że komentuje­
my akty w sposób drobiazgowy i bez­

duszny, nie liczą-, s ’ę z wskazanymi 
warunkami. My oczekujemy ze swej 
strony, że Francya pizyjaźnie i poko­
jowo stosować się bęizie do aktów z 
Al.-eciras i uzna je®. Rozpatrując 
kwesiyę macedońską, kanclerz zazna­
czył, że złe nie wynika wyłącznie ani 
nawet przeważnie ze sprzeczności inte­
resów chrześcijańskich i mah metań- 
skich, lecz z zażartej walki pomiędzy 
różnemi narodowościami chrześcijań­
sku mi, z których każda dąży do otrzy­
mania przewagi w Macedonii i do za­
bezpieczenia sobie jak największej czę­
ści terytoryum. Wreszcie, jeśli władza 
zwierzchnicza Porty będzie znies ^na, 
jako przeciwwaga tej smutnej sytua­
cji. jako podstawa połączenia będzie 
zasada zachowania „status quo“. Nie­
mcy są zainteresowane w tej sprawie 
tak bezinteresownie, jak i każde inne 
wielkie państwo. Z zasady zachowania 
„status quo“ wTjn saa, ze dążenia Nie­
miec powinny być skierowane z jednej 
strony do zachowania jedności między 
państwami, z drugiej zaś strony do o- 
siągnięcia zgody Porty na spełni-nie 
ich żądań. Btilnw uważa, że wnioski, 
zdążające do zniesienia władzy zw ierzch- 
niczt j sułtana, chybiają celu i uważa 
je nawet za niebezpieczne, ponieważ 
mogą wywołać energiczny opór ze stro­
ny ludności muzułmańskiej. Wstrętną 
jest dla niego myśl możności zatargu 
pomiędzy państwami, z powedu opano­
wanych zamieszkami wilajetów Uwa­
ża on, że wszystkie gabinety są tego 
samego zdania i dlatego ma nadzieję, 
że koncert europejski zostanie zacho­
wany.

Z powoda listu cesarza Wilhelma do 
lorda Tweedmonth, kanclerz zaprzeczył 
kategorycznie twierdzeniu, że jakoby 
ten list był równoznaczny mieszaniu 
s !ę do wewnętrznych spraw angiel­
skich. W sprawie obrony państwowej 
żaden naród nie dopuści obcej inter- 
wencyi, ponieważ każdy kieruje się je ­
dynie wzglęiara’ włisnego bezpieczeń­
stwa i własnych potrzeb. Z tego pra­
wa korzystają i Niemcy, budując f lo tę  
dla oorony swego wybrzeża i swego 
hagulu. Chcemy żyć w pokoju i zgo­
dzie z Anglią; nie zaprzeczamy jej 
praw do budowy takiej floty, ja tą  ona 
uważa za potrzebną d a podtizymmia 
potęg, angielskiej lecz nie życzymy 
s >bie, by budowa statków przez Nie­
mcy uważaną była jako wyznacie An­
glii. Kończąc mowę, Billów powiedział: 
,Goin< ść, z jaką debatowano nad tą 
kwestj ą w parlamencie, jest gwarau- 
cyą zachowania nadal stosunków przy- 
taznych pomiędzy A g l!ą i Niemcami 
i łagodzi wymianę zd»ń w tej sprawie.

Berlin.—Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu Rz-szy Billów wskazał na 
to, że Nitmcy powinny zmienić ustrój 
państwowy w Alzaoyi i Loiaryngii, 
w tym kierunku, aby zostały one po­
ciągnięte do udzlaln w ustroju zwią­
zkowym konstytucyjnym. W sprawie 
tej rozpoczęto pertraktacjo z rządem 
poszczególnych państw. Kanclerz wie­
rzy w pomyślny koniec p> rtraktacyi.

Królewiec. — Aresztowano bandę ra 
bnsiów wyrostków, mianujących się 
partyą s. r., która dokonała w powiecie 
w ostatnich czasach całego szeregu 
rabunków i zabójstw. Zabrano proto­
kóły bandy.

Kokanda —0  godz. 2 m. 60 dało się 
uczuć trzęsienie ziemi, poprzedzona 
hukiem i wstrząśnięciem podziemuem- 
Wiele domów popękało.

Londyn. — Dom bankierski „Rracia 
Bering" ogłosił subskrypcję na Sjj po­
życzkę moskiewską według kyrsu 877*, 
subskrypcyę otwarto na sumę 839,560 
fant. sterl.

Agencyi Reutera telegrafują z San 
Francisko, że anierykańczyk Stewins- 
radca korejskiej rady państwa, podległ 
napadowi za strony dwóch koreań-zy- 
ków, którzy strzelali do niego. Raniony 
przez nich Stewens zdążył zastrzelić 
jedrego z napastników.

Berlin. — W mowie o polityce ze­
wnętrznej von Schón powiedz ał, że 
rząd niemiecki ogłosi Białą Księgę w 
sprawie szczegółów kwestyi marokań­
skiej. Ma on nadzieję, że książka wyj­
dzie za kilka tygodni; z niej można 
będzie się przekonać, że rząd nie­
miecki w zawikłauej i skompl.kowanej 
sytuacyl nie zaniedbałby bronić 
skutecznie niemieckich interesów Ma- 
r> ku

filELDA ZBOtOWA.

Wartzawa. —Usposobienia rynko ktab*. P w  
nic« 1 rb. 34 kop. — 1 rb. 42 nop.; tyto 1 rb. 
10 k — 1 rb. 1P kop.; owie* 60 — 94 kop.

Londyn. — Usposobienie z p- onirą północno- 
smerjkań ką stale; z jęczmieniem mecne; z ow- 
se-n i siemieniem laisnem słabnie. P.-zenica
pMnocno-amerykabska >•> mnj 1  rb. 18r/» k.; 
partiami wagonowymi: jęcrmieb poł. rosyjski na 
marzec — kwiecień 1 rh. 02‘/i  kop. pedaż, 
owies czarnomorski zaiat s:,*/* kop.; slcmie Ima 
ne zaraz argentyńskie «La Plata* 1 rb. 61’/* 
kop.

Now-York. — Usposobienie z pszenfrą i ku­
kurydzą mocne Pszenica czerwona er ma goto­
wa rb. 19l/g kop.; na maj 1 rb. 20*/» k.r na 
lipii c 1 rb. 14V4 koy. knkurydza aa 
95Vt kop; na l piec 92*/( kop.

Mikołajów. — Usposobienie rynku iłabo. Ję­
czmień sw*/* — 86**, kup.

Odesa. — Usposobienie z jęczmieniem stała, 
z pozostałem zbożem słabe. P a n ic a  od kit 
„nlkn* v natnrzo 9 padów 30 funtón l  rb. 
2 ł kop; tyto w >>Marze 9 pudów 15 funtów 
1 rb. 04 kop.; owips 74 kop.; jęczmień Só kop.; 
knkuryd/a stara 811/,  kop.; t owa 79 kop.

Llbawa. — Usposobienie z żytem słabe, z 
z pozostałem zbozem stało. Żyto rosyjskie 1 rb. 
13 kop.; owi-s biały zwyezamy 80 kop. — al 
kop.; czarny 78s/» L ip.; otręby pszenne grube 
75 kop. — 60 kup

Rowel. — Usposobienie z tytem ołabnie. Ży­
to 1 rb. I t  kop. — 1 rb. 15 kep,

Gdańsk. — Owies 1 rb. 197* f°p. — 1 rb 
24% kop.; otręby pszenne 78'/*—891/* kop, o<rę• 
by Zytom 81r/» -- 84'/, kop.

Arólewloo. — Usposobienie z owsem bislym
zwTCzajnyui i soczewicą nową wysika, zieloną 
słabe, z poznstab-m zborem nłabo. 0« ies  biały 
zwyczajny 69*/, kop. — 7 7 ', kop.; jęczmień 94 
k"p.; breczka 1 rh. C9:/4 kop. — 1 rh fb  kop.; 
otręby pszonne p n .h e  b71/, kop. — 8r l / t k ip .: 
d'ihne 77*/, — 78% kop; tytnie 757, kop. — 
63% kop.; soczewica nnwa. eysoka, zielona 
1 rb. 89'/, kop. — 2 rb. 27'/, kop.; bobik 97 
kop. — i  rb J57, kop.; gr-ch «Wiktorya» 1 
rb. 2ó*/« kop.—i rb. 057i kop.; siemio lniane 
1 rb. 4 i ‘/ i  kop. — 1 rb. 477, kop.
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Wyspa ciszy,
Dla nawykłegu do kulturalnych oby­

czajów i zwyczajów europejczyka, opo­
wieść o życiu wewnętrznem na wy­
spie Saint-Kilda wygląda jak baśń z 
„Tysiąca i jednej nocy“. A jednak 
wiadomo, że wyspa ta należy do gru 
py wysp szKocKich, zwanych Hebryaa- 
mi; położona jest o mil szesćaziesiąt 
od wyspy Harris, ostatniej z grupy 
Hebryd wewnętrznych, zwanych w 
Szkocyi pospolicie ogólnem mianem 
„Wyspy*. Zdawałoby się, że jest 
stworzona umyślnie dla miłośników 
malowniczej samotności i cichego ży­
da i

Siedem mil obwoau, trzy mile sze 
rokości w części najobszerniejszej, a 
dwie mile w innych częściach, grunt 
nieurodzajny, całe terytoryum wyślą 
dające jak szkielet śmiałego rysunku, 
skalisty mur wysoki w jednem tylko 
miejscu przedarty małym pertem, na 
Którego straży rozciągnęła się wyspa 
D u d , niby pies spoczywający — oto, 
jak przedstawia się ńa zewnątrz wy­
spa Saint Kilda, wielki blok granitowy 
wśród dzikiego m orza Skały jednak 
pokryte są zielenią bogatą w odcienia, 
a to sprawia, że ugó' iy wygląd wy­
spy wywiera miłe wrażenie.

Podróżny wszakże, który pomimo 
gwałtowności srożących się tum wi­
chrów, chciałby przedostać się do wnę­
trza wyspy, spotkałoby się z otwartą 
nieprzyjażnią saint-kildyjczyków, któ­
rych odraza do obcych przechodzi 
wszelkie pojeeie. 'Żyją oni na swojej 
wyspie, zupełnie odcięci od świata, za­
dawalając się zupełnie pierwotnem ży­
ciem społecznem, bez najmniejszego 
pojęcia o tem, co się dziać może na 
reszcie glonu i zupełnie się o to nie 
troszcząc. Bez potrzeb, bez pragnień, 
prawie bez żadnej kultury umysłowej, 
są szczęśliwi, lub przynajmniej uważa­
ją się za szczęśliwych. A w końcu, 
czy to nie na jedno wycnodzi?

Cztery wzgórza, mające od siedmiu­
set do tysiąca trzystu stóp wysokości 
wznoszą się w rozmaitych punktach 
wyspy. Pod najwyższem wzgórzem 
rozłożyła się wioska w kształcie księ­
życa, zwróconego ku zatoce.

Niewiele potrzeba trudu, aby zwie­
dzić tę wioskę. Składa się ona z 
osiemnastu domków, oddalanych od 
siebie o piętnaście do dwudziestu kro­
ków. mających sześć do siedmiu stóp 
wysokości. Każdy ma drzwi i dwa 
okna. Kościół protestancki ma okien 
cztery, to cały zbytek świątyni. Ni­
gdzie ani śladu poczucia artystycznego 
lub starania się o jaką taką wygodę.

Przed rokiem 1862 me możnaby by­
ło znaleźć na całej wyspie ani jeanego 
mebla lub sprzętu. W 1877 r. jeden 
tylko pastor posiadał—widelec!

Dzisiaj jeszcze w tycn lilipucich cha­
łupkach, ze ścianami sczerniaiemi od 
sadzy, mieszczą się tylko kufry, prze 
cnowujące odzież niedzielną, łożyska 
ze słomy rozłożonej na chropawej po 
dłodze, pokryte kocami, pospol te kro­
sna do tkania i kądziele do przędze­
nia wełny. Grube powrozy zwisają z 
powały, zawieszają na nich żołądki gę­
sie, zawierające konserwy i tłuszcze

Pożywienie równie skromne jak u- 
Tząazeme mieszkań, chociaż nieco bar­
dziej urozmaicone, składa się z hara­
m y , j !1j> mięsa ptaka, zwanego „ful- 
mar“, ciasta i_ placków owsianych, 
mleka i kartofli.

uw ptak zwany „ł'ulmar“, należy do 
rodzaju morskiego ptactwa, jest po­
dobny do mewy, przebywa w okolicy 
wyspy i karmi się ciałem żywych wie­
lorybów*. Ostrym dziobem wyry wa im 
mięso z grzbietu. To też ma eilny 
odor rybi, nie do zniesienia dla po­
dniebień nieco delikatniejszych

Saint kildyjczycy mało się trudnią 
rybołówstwem; nie podobna im bowiem 
wypływać na pełne morze w swych 
maleńkich łódkach, któremi tylko ba­
dać mogą jamy wodne w rozpadlinach 
skalnych. Ryby zatem nie są przed­
miotem ich pożywienia. Są oni zresztą 
trzeźwi i umiarkowani; jedyną ich ła- 
kocją jest cukier, którego potrzebę in­
stynktownie czują. Pijaństwo nieznane 
jest na całej wyspie; każda jednak ro­
dzina posiada butelkę whisky, prze­
chowywaną starannie r.a wypadek 
choroby.

Polowanie na młode „fulmary11 jest 
dozwolone tylko w jednym tygodniu 
sierpnia. Wszyscy mieszkańcy biorą 
w niem udział, a lup dzieli się równo 
między rodziny. Wówczas to prawdzi­
wa hekatoinba tych ptaków; najmniej

dwadzieścia tysięcy ich pada i tworzy 
główny zapas na rok cały.

Nietylko polowania u saint-kildyjczy­
ków są wspólne; praca ich podiega 
tym samym prawidłom wspólności. 
Zrana „starzy11 naradzają się i ustala 
ją program pracy na dzień Laiy. Wiel­
kim krzykiem program ten ogłaszany 
bywa we wsi i każdy z mieszkańców 
wykonywa swój dział pracy, równo­
cześnie z innymi. — Zysk dzielony jest 
pod kontrolą „starców". — Niema zre- 
czą żadnej administracyi zwierzchni- 
czej: mieszkańcy załatwiają swoje spra­
wy, jak im sie podoba. Żenią się tył­
ku między sobą; jeżeli niema pastora, 
obchodzą się bez niego; najstarszy 
wiekiem zastępuje wówcz&s1 jego miej­
sce.

Odraza sain-kildyjczyków do obcych 
przybrała rozmiary chorobliwe i wy­
wołała ciekawą słabość, dotąd niewy­
jaśnioną. Wyspa je s t własnością pe 
wuego lorda szkockiego, którego rząd­
ca rok rocznie przybywa na tizy dni 
na wyspę Saint-Kilda, Dy odebrać czyn­
sze i dostarczyć wyspiarzom najniezbę­
dniejszych rzeczy. Czynsze dzierżawne 
ODłacane są w oaturze, kupna odbywa­
ją się w drodze zamiany, gayz pieniądz 
jest tu nieznany prawie. Otóż, gdy z 
wy0py spostrzegą okręt, wiozący rząd­
cę, sain kildyjczycy, popadają w choro­
bę szczególną, zwaną przez lekarzy 
„chorobą ośmiu dni*. Cała ludność 
choruje, a dzieci, mające mniej niż 
miesiąc, giną.

Ten fakt szczególny tłómaczą nie­
którzy tragieznem wspomnieniem epi­
demii ospy, zawleczonej na wyspę w 
roku 1730 przez załogę jakiegoś okrę­
tu. Wówczas tylko sześciu dorosłych 
i czworo dzieci ocalało. To może do 
pewnego stopnia wytłómaczyc śmiertel 
ną trwogę, jaką ubudza w wyspiarzach 
widok okrętu. Lecz okręt, wiozący 
lordowskiego pełnomocnika, musi być 
przyjęty, pominąwszy już bowiem pra­
wo właściciela do wstępu na wyspę, 
mieszkańcy jej potrzebują koniecznie 
mąki owsianej, Którą im rządca przy­
wozi, aby uzupełnić niedostateczną pro- 
Jukcyę wyspy; potrzebują skór, któ­
rych im dostarcza, a których na wy­
spie dostać nie można. To dla wy­
spiarzy jedyna także sposobność do 
zbytu koców wełnianych, które fabry­
kują w zimie i oliwy z lulmarów. Ta

cuchnąca oliwa, zawarta jest w żołądku 
ptaka; jest to jego broń, nią bowiem 
pryska w twarz czychąjących nań my­
śliwych. Pomimo swej odrażającej wo­
ni, oliwa ta służy do oświetlania.

3aini-kildyjczyey są niezmiernie za* 
bobonni. Wierzą w czary i czarowni­
ce. Odzienia noszą tylko błękitne, ni­
gdy nic zielonego, albowiem niewiasty 
ziemne (najady) nie pozwalają na ten 
kolor w swem państwie.

Poza wsią znadjduje się duży, nie- 
ociosany kamień. Zowią go „kamie­
niem mądrości11. Ktokolwiek usiądzie 
na nim w pierwszy dzień jaKiej pory 
roku, uzyskuje natychmiast dar jasno­
widzenia i może przepowiadać wszy­
stkie wypadki, które wydarzyć się 
mają w ciągu następujących trzech 
miesięcy.

Bujna wyobraźnia wyspiarzy unosi 
ich jeszcze dalej. ;Wierzą w soboty tór- 
ną wróżbę rychłej śmierci To przeży­
tek dawnych wierzeńróeltyjskich i ger­
mańskich. Zjawisko to nazywali ger­
manie: sobewtórnym przechodniem.

Hulucynacya pulega na tem, że się 
widzi dwie istoty zupełnie podobne, 
równocześnie j w tem samem miejscu. 
Saint-kildyjczyk spostrzega nagie swój 
sobowtć-, z tymi samym' rysami i o- 
dzieżą. Sobowtór idzie obok niego, 
zasiada do stołu, towarzyszy mu na 
pole, naśladuje jego rucny W kilka 
dni później człowiek ostrzeżony, zacho- 
rowuje obłożnie i umiera.

Jeden z wyspiarzy powziął raz myśl 
wzięcia swego odzienia na odwrót; so­
bowtór natychmiast uczyDił to sarno. 
Inny, który miał odzienie rozdarte, 
taką samą dziurę ujrzał na ubraniu 
sobowtóra.

Z takich zabubnnów wynikają rze­
czywiście dziwaczne zwyczaje. Narze- 
czuuy lub narzeczona, zmarli przed 
ślubem, umieszczani są pod wydrążo­
nym na wylot kamieniem, a ten z na­
rzeczonych, który pozostał przy życiu, 
powinien dotykać ręki trupa, w prze­
ciwnym bowiem razie nie będzie mógł 
już nigdy zawrzeć małżeńskiego zwią­
zku i do śmierci dźwigać będzie ciężką 
na sobie klątwę.

Obrzęd ślubny przybiera na wyspie 
Saint-Kilda szczególniejsze formy.

Na dni osiem przed obrzędem, krew­
ni i przyjaciele, gromadzą się na ucz­
tę. W rzeczywistości wszyscy miesz­

kańcy wyspy tworzą jodzinę, a związ­
ki unłżeósB.ie zawierane bywają po­
między krewnymi, nigdy bowiem żaden 
saint-kildyjczyk nie śmiałby pojąć mał­
żonki poza obrębem wyspy. Stałby się 
pariasem, odepchniętym przez wsz.yst 
kich.

Na uczcie weselnej mężczyźni gru­
pują się po jednej stronie, kobiety po 
drugiej. Niema żadnej wrzawy, ani 
gadań, ani śpiewów,—Saint-Kilda jest 
wyspą milczenia i ciozy.

Ram obrzęd ślubny odbywa wsię. w 
kościele, dokąd cały orszak podąża. Je­
śli pastora niema, co się często zoarza, 
najstarszy z mężczyzn odprawia mor 
dlitwy.

Ale przedtem pan młody musi pu­
blicznie odbyć próbę swojej miłości: 
musi wydrapać się na bardzo stromą 
skałę, trzymać się tam w postawie 
stojącej na lewej pięcie, dzierżąc obu 
rękami nogę prawą. Jeśli mu się to 
powiedzie, to znak, że małżeństwo bę­
dzie bardzo szczęśliwe.

Odpoczynek niedzielny przestrzegany 
jest ściśle. W niedzielę saint-kiiijczy- 
cy nie mogą się ani umywać, ani czer­
pać wody z jednej stuani, ani gotować. 
Wysłuchują trzech nabożeństw w wiel­
bieni skupieniu; mężczyźni siedzą w 
świątyni póty, póki wszystkie kobiety 
nie wyjuą

Biedna to świątynia! odpychająco 
bruona, z jedyną kamienną posadzką 
pośrodku; boczne nawy służą za cmen­
tarz. To też nie wiele jest miejsca dla 
umarłycn; wygrzebują dawnych, by po­
mieścić nowych; kości szkieletów wa­
lają się wszędzie, co nie dodaje uroku 
świątyni..

Pogrzeby odbywają się natychmiast 
w dzień śmierci; żałoba bardzo surowa, 
wzbrania najbliższym pracować przez 
cały tydzień.

Saint-Kilda nie posiada szkoły, bo 
na całej wyspie, w osiemnastu chału- 
pacn, jest tylko osiem rodzin, a cała 
ludność liczy 72 głów Pastor — jeśli 
się zdajdzie taki, któryby chciał przy­
jąć tę parafię — kieruje wyłącznie* wy­
chowaniem elementarnem dzieci. Łą­
czy on zarazem funkeye lekarza i sę­
dziego. Jeśli pastora niema, we wszy­
stk im  tem zastępuje go—starzec.

Poczta w Samt - Kilda odznacza się 
przynajmniej oryginalnością. Ci—bar­
dzo /resztą nieliczni— którzy chcieliby

skomunikować się z lądem, składają 
swoje listy w butelkę, tę umieszczają 
w małą skrzynkę i puszczają to wszy­
stko na wody .. Pale unoszą w dal 
skrzynkę, która, jeśli zdoła i kiedy 
zdoła, wydostaje się na brzeg.. Odpc 
wieazi me są zoyt śpieszne i pewne...

Ale mieszkaniec wy.ipy nie troszczy 
się o to zgoła. Każdy tu sobie wystar­
cza. Każdy jest z zawodu szewcem, 
tkaczem, Krawcem Na wiosnę, ponie­
waż nożyce tu są nieznane^ wyrywają 
rękami wełnę z grzbietów owiec. Nie­
szczęśliwe te stworzenia są tak źle ży­
wione w zimie, że ten barbarzyński 
sposób strzyżenia wełny staje się ła­
twym. Kouiety przędą wełnę, mężczy­
źni ją tkają i sporządzają nędzne odzie­
nia, które zaledwie okrywają icb ciaia. 
Mężczyźni noszą trzewiki skórzane i 
pończochy sukienne; kobiety nawet w 
zimie onodzą boso i bez pończoch. Po­
zbawione są wszelkiej zalotncści; sta­
niki spinają zwykłą haitką na codzień, 
w niedzielę zaś brusza miedzianą, spo­
rządzoną ze starego pieniądzu.

Wyspa nie posiada innej fauny, prócz 
marskich ptaków, krów—jedna na ro­
dzinę — owiec i psów, barwy śmietan- 
Kowej. Jedjaem dziKiem zwierzęciem 
jest mysz My.-zy jest moc wielka Ko­
ni niema wcale; zastępują je—kobiety. 
One to znoszą wysuszoną trawę, zebra­
ną na najbarcmiej stromycn stokach 
skalnych, Ta trawa stanowi jedyne pa­
liwo na wyspie, na której z powodu 
gwałtowności wiełnów, żadne drzewo 
nie rośnie.

Kobiety na wyspie mają trndne za­
danie; najcięższe roboty do nich nale­
żą, ze zdobyczy feminizmu nie uzyska­
ły dotąd ani jednej. One to rozpalo­
nymi kamieniami przepalają powłokę 
ziarna, one łuszczą jęczmień i owies i 
mielą je na ręcznych młynkach i t. d.

A jednaK nikt się tam na swój los 
nie użala, każdy czuje się zadowolony 
wśród tej ciszy, której nie mąci żadne 
hasio walki o byt.,,

I pomyśleć, że wyspa Saint-Kilda, ta 
wyspa spokoju i ciszy, leży w Europie?!

REDAKTOR I WYDa WCA
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W umbulatoryui* priy lecznicy , chirurgiczne 
J-r«iw Kjwallrtekleus, B. Kirłow- 

sk.egs, fcęłyrtsklego, Mudrzewaklegc. Pieńkewakie- 
go, Sokołowskiego I Wellei • (Bulwar BlbUowskl 
Nr 4, telef. 1394) od 8—3 goda. po poł. ordynują 
następując lekarze:

Ch. wewnętrzne — ii-rzy: Byliua, Ciche' 1
Hartu an, Jrrnszkiewicz. K. Jarocki, Knotb' 
Pieńkowski. ł

Ch. chirurg.—d-rzy: Antoniewicz, 1 Kozłow- £  
ski Lipski, Eążyński i Stanisławski. ■ *

Ch dzleoln. — d-rzy: Obniski, Nowi iki i 1 X
ChomicŁ ___

Ch. iwrwawe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 
i Weller.

Ch. .obłooe—d-rzy: Bieniecki, Petryku w ski 
i Pietkiewicz.

Ch. aczu—d-rzy:Leontowiczowa i Sokołów i.
Ch. akóry I wener. — d-izy: Kowa" ńs

Hejże i Waryński.
Ch. gardło, uszu I nosa -dr Tui ski.
Ch. zębów—A. Mikuszewska.
W pracowni leoz.iloy d-i>. A. Mudrzewaki wy

Uwadze oszczędnych gospodyń!!!
SPRÓBUJCIE-p~?eo; r  ,ią’„NUKOUN“

najlep&zem masłem  kokosowem
kiore w zupełności zastąpić inoże m asio zwyczajne i o  40$, t a ń s z e  od tegoż.

Z punktu widzenia medycyn.y należy używać je  do potraw m ięsnycb i po­
stnych. Dc nabycia we w s z y s t k ic h  s k le p a c h  S p o ż y w c z y c h  i k e le n ia ln y c h .
P rzedstaw icie ls two dla kraju  P.-Zach. — -  « _
i składy produktów ( zekolady posiada W  C T j i Ł ł j  I  m ,

K ijó w , P u s z k iń s k a  N r llb . 200-1758-140

Loatwa rezhiory (analizy) obemlozne, mlkraskspo 
1 bakteryol", j c z a . .we 29

Biuro Nauczycielskie W arszawa,
Włodzimierska ly, poleca: nauczyciel­
ki z wysokiem wykształceniem, guwer­
nerów, freblówki, bony Polki, ochro- 
niarki, osoby do towarzystwa i zarządu 
domem Cudzoziemki sprowadza wprosi 
z zagranicy 8 8 6 5 -3 0 -2 1

„S p ra w y Szkolne11
Cajbaeplsmo poówlęeoni zagadn ie  

niom wychowania I nauczania.
Wychodzi w W arszawie co m iesiąc (prócz 
lipca i sierpnia,/. Na łam ach „Spraw 
Szkolnych" umawiane są  kw estye doty­
czące zarówno praktyki szkolnej jak i teo­
retyczne. Sprawozdania z ruchu pedagogi­
cznego i z towarzystw  zawodowych zarów­
no m iejscowych jak i zagranicznych, hygie- 
na szkolna, oceny podręczników szkolnych  
i pomocy naukowych, sprawy dotyczące w y­
chów inia domowego i przedszkolnego, kore- 
spondr-neye i dane cyfrowe co de stanu  
szkolnictwa u nas, odpowiedź na zapytania  
w sprawach w ychow ania i nauczania, arty­
kuły teoretyczne z zakresu metodyki, psy­
chologii doświadczalnej, etyki j t. p. stano­
w ią treść zeszytów  „Spraw Szkolnych". 
Warunki prenumeraty: w W arszawie: 
rocznie 5 rb., półrocznie 2 10 . 50 k o p , kwar­
talnie 1 rb. 25 kop.; na prowincyi i z igran l- 
uą: rocznie 6 rb półrocznie 3 rb.. kwartal­
nie 1 rb. 50 kop. Adre* R t d k c y l  I Adml- 

alstraoyii W arszawa, Zgoda Nr 3.
Telefonu Nr 76-60. 1226-3-2

JtraK ow ianka
poszukuje prsady Jako uona do dzieci, zna 
metodę frebla n oze udzielać początków. Ma- 
cLnówka, gub. kijowska, 
cka, M. Łazikówna.

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

Dziewulski &  Lange -w Opocznie Sławiańsku

Fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobów z gliny ogniotrwałej 
W yłączna sprzedaż ,ia gub. wołyńską 1 «fL* B iu r o  T e c h n i-
podolską oraz dla przem ysłu fabrycznego |dlld ilOlllIlHSfl c z n e  K a r a  w  a
na gub. kijowską i czernihowską. J H I I H  < r ¥ H j j o w s k a  I.

60 1193—23

K. SEPTER i C-e
K r« u o za tik  Nr 4 0 , dom Barskiego. 

Okulary^ binokle i bo.*netKl w zwyczajnych, wykwin­
tnych 1 cennych oprawach. Szkła w  najlepszym  gatunku 
zwyczajne, cylindryczne, pryzm atyczne i inne. Szkła Izo* 
metryczne. Okulary dla automobilistów, robotników w 

hutacn i fabrykach. 4149- -18

Inżynier A. S. EJBER
ROLNICZE BIURO T E C H N I C Z N E

Kijów, Kreszczatik Nr 14. Telefonu Nr 659. 4542-25-25
I'"siada na składzie: Superfosfat 14-22$, saleu.^, kaimt, gips, Thomasówkę 
i inne nawozy sztuczne. Pługi, brony, walce, siewniki grubery, obsypniki, na­
rzędzia do kopania buraków, wialnie, sortownice, szarpacze i sieczkarnie. Pasy 
skórzin.o, angielskie, amerykańskie, surowcowe, z czystego włosia wielbłądziego 
i tkane, bawełniane „Balata1-. Śruby łączące Dżeksona i uszywacze. Karton 
azbestowy, celuloidowy i szmaciai y. Pierścienie wszelkiej grubości i różnych 
rozmiarów. Kuźnie. Maszyny do wybijania dziur; bormaszyny, pilniki, stal. Si­
kawki, pompy do studzien, pon py irygacyjne i smoki. Termometry, mano­
metry, łańcuchy miernicze i do zaprzęgu. Termostaty dla badania siły Kiełko­
wania różnych nasion przed zasiewem. Motory „Mew11, oryginał. „American11.

Po s z u k u j ą  posady 
w Kijowie lub 

tnendacye

lokaja kredensowego
na p .ow incyi, mam reko- 

Nikolska Nr 4, rn. 2. 1320-2-1

MOTOCYKL „Progres" praw ie nowy 
iprzeoaję. W idzieć mo­

żna w mag. E. Torklera, Kreszczatik. W'a 
.unki: Hotel Francois Nr 31, od 3—5 po po­
łudniu. Is27—2—T

r

cukrowmia Brodę 
1198-5—5

Biuro pracy Rz.-Kat. Iow. Dóbr.
Rekomendiye nauczycielki, bony, klu­

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała Ży­
tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku 
ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont

iT łów ny s k ła d  w y  
h i .  n ie  s z w a j t a r -
s k io h  jedwabnych su, 
tiagrudzonych uajwyz- 
szem’ n.igrodami na 
wszechświatowych wy- 

jstawach."

1

Od Nowego Roku
powiększyłem pracownię bielizny męskiej, sprowadzi 
w szy 6 zdolnych pracownie 1 fabryki Bobrow 
skiego z. W arszvwy i w ykonywuję w szelk ie za ­
mówienia w krótkim czasie z całą dokładnością 

z najnowszych zagiani^znych materyałów. 
Zarazem otworzyłem własną pralnię i przyjm u­

ję  bieliznę do prania.
Wobec zbliżającego się sezonu polecam: kape­
lusza ostatniej'm udy, krawaty, laski, parasol®, 
wyroby skórzane i t. p. z'pierwszorzędna eh 

fabryk angielskich.

„Old England<(
Klimowicz

JCreorozatik Nr 31 wr îroot 
hotelu HSavoy“ . i

u s m a n
KIJÓW, Kreszczatik N r. 11. Telefonu Nr 851 

Firm a e g zy s tu je  od 1888 roku. 
M aszyny m łynarsk ie  I w szelkie da  nich przybory. 

P rzedm /oty techn iczne  I efek1 -yczne
Adres łfla Itsiów. S. Ziwmati. Dla depesz: 

Zusman. Ó48„

Cena w Kijowie za gotówka 7b rb*
M aszyną do M I G N O N  N r  9 “ Na raty, 

pisań,a u I H i U l i w i ł  111 tm według umowy.
Najnowszy tystem l konstrukeya nadzwy­

czaj prosta. Gwarantuje my trwałość. Nie potrzebuje repera- 
cyi. Pisać można na jeanej m aszynie we wszystkich jęzv- 
Kach otrzymując jednocześnie 6—7 wybornych odbitek. Każdy 
pisać może bez pomocy nauczyciela i nawet bez wprawy' 
£datn* do użycia w podróży. W yłączne przedstawicielstwo  
dla kraju Poł.-Zach

U N  M A 7 P 7 F N l f n  K , J 4 w  K r  Ł * o * a t . » 2 f  n r . 2 .

H* R I A Ł U Ł C I I R U  P ożądan i p .se d st. i igen.
489 „23

REALNOŚĆ
655 sąz. kwadr., ul. KiiyłoTTska Nr 1)8, ,iie- 
urogo do sprzedania. W iadomość u l Fun- 
duklejowska 26, m. 29, od godz. 10 do 12-ej 
w południe. 1321- 6—1

Drzewka i róże
polecam:

150.000 arzew owocowych od 50— 75 k. szt.
100.000 róż — 100 szt. 20—25 rb.
400.000 Gladiolusów—l,0oO szt. 3—5 rb. 

Corocznie wr „H alinow ie1 w ystawa ogrod­
nicza trwa 3 m iesiące. Ogrodn. „Halinńw", 
Częstochowa, Władysław Zawada, opis 
i katalogi bezpłatnie. Firma egzystuje  
lat 10. 1 3 2 2 -2 -1

O g ier
reproduktor 1 kl. pełnej krwi, syn Master- 
Klldara i Foli bez najmniejszej wady, 7-letni 
3 werszki, skarogniady, pyszny kon wierz 
chowy i zaprzęgowy do .p.zedania u S tela- 
na D crsew ilie w Pasynkach, io le j i poczta 
Jaroszynka. Potomstwo widzieć można na 
miejscu Cena 60w rb. Tamże do sprzeda­
nia nasienny jęczm ień „Hanna", ow ies „Li- 
gowo", groch woskowy. 716—8—9

Mam do sprzedania
damskie kapelusze rozmaitych fasonów, 

najmodniejszych paryskich modeli. 
b E S A R a B K A  Nr 9, m. 4. uuj

Pafezukuję

wspólnika
h a r td lo w o a  (polaka) do biura technicznego  
z kapitałem  od 5 do 8-miu tysięcy rubli.
Listy: Winnica, gub. 
pocztowa Nr 78.

pod., skrzynka
1310—7—3

10 do 163,600 dębów  w erszk ^ r, 40w iorsi
od Deraźni. do spized Zarżą 1 dóbr Rze- 
śniówka, p. Siary-konstantynów. 1233-5-4

Bracia Zarębscy
w Kijowie, P lac K re s łcza tick i Nr 2 .

P r z y jm u ją  budowę nowych i rekonstrukcyę 
rych młynów wszelkich system ów.

Skład m aszyn i rekwizytów młynarskich.

sta-

■ ■w Kijowie, ■■
Frcrezna 9. Ie1.1672 

— 8000000— 0000— 0

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho-

Cery umiarkowane.

D o s z u k u j ą  posady kasyera lub pomoc. 
■ buchaltera, służ. w fabr. :ukru: m im 
dyplom, świad. i rekomend. Adres: Su Ko- 
żanka, fabr. cukru, dla G. S. 852-12-12

T-wo Przemysłowe „Oszczędność”
Telefon 1913, Kreszczatik Nr 34

Przyjmuje na komis i

przechowanie w sucE ycl nur. lokalach
i oddzielnych pokojach.

Przawńz i upakowania 
Kreszczatik (Pa»aij Nr 34telefon 1913.

G łó w n e  w e j i c i e .  595-„-13

Leśn ik
z wyższem  teor. wykształć, fachowem i dłu­
ższą praktyką za g ian ica , poddany austry- 
acki, w  sile  wieku, pragnie zm ienić dotych­
czasowe stanowisko, na zarządzającego la­
sami lub nadleśnego. Łaskawe zgłosze­
nia „dla leśnika 39“. Redakcya „Dziennika 
Kijowskiego". 746—12—12

Kreszczatik Nr 34 (w pasażu) 
teleion  1913.

Skład rzeczy o- | / | i n i i S o  kwity lombardów 
Kazyjn. i mebli ł»U|JIIJO rządowych i pry-

m o h l o  Porcfcl me, bronzy, óora- 
.atnych, 1111311(13  ̂ Zyj perły, brylanty i in. 

kosztowności; przy m agazynie specyalne 
o f p l i p t *  dla odnawiania starożytnych o- 
i i » IGI br izćw, m ebli i innych r/eczy  
pod kierownictwem specyal. artysty malarza 
Ocenianie starożvtnych rzeczj i obrazów 

BEZPŁATNIE.
Kreszczatik  Nr 04 (w pasażu) 

_________________ tele l 2913._______  418-„-l7

Schionisko Ś-tej Jadwigi,
Tanie wbpólne m ieszkania dla młodych 

kobiet, szukających pracy. W iadomość w 
Biurze Pracy, Mała-Ży tom ierska 8, lub u 
głównej opiekunki Lucyny Frepont, Pusz- 
kińska 6, m. 17. 195—„—4

Pierwszorzędne kaucyonowane 
egż. od. 18o5 r.

Biuro Nauczycielskie

Z. J a s iń  s k l e j
Warszawa, Włodzimierska 19,

poleca: nauczycielki z wysokiem wy- 
kHztąłceniem, guwernerów, freblówki, 
bony Polki, ochroniarki, osobj do to­
warzystwa i zarządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza wprost z zagranicy.

3864-28-20

jW leśny-kasyer
z długoletnią praktyką w leśnictw ie, poszu­
kuje odpowiedniej posady. Oferty I. Bo- 
ia ń sk i m Awiżańce, poczta Łoździęje gub 
suwalskiej. 1196 -4 —3

St. poczt, i kol. LUBLIN
w mąjątku

Snopków K. Piaszczyńskiego 
są do sprzedania

ogiery I kt«cse czystej i półkrwi angiel 
skiej, p r o k iu la  4—12 m iesięczne rasy an­
gielskiej, wielkiej białej, stado koni i zaro­
dowa chlewnia, nagrodzone na wystawach  
w Cesarstwie i Królestwie 23 złotym i m eda­
lami. W iadomość do d. 28 lutego (12 maiCa) 
Kijów, Hotol Rosya. 956—id  9

ROZKŁAD jAZDY POCIa GOW
( Z i m o w y ) .

N a k o l .  P o ł u d n —Z a o h o d n io h i

Kurj/et I i 11 kl Gdesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w , prźych 
o ggdz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy 1, II i III kl. Odesa, Bi-ześ^
bałystok, Grajewo, Humań, Nowosielice - 
odchodź, o godz. 9 m. i5 zrana przychodzi 
o godz. 9 v .

Ósobouy I, 11 i Ul kl. Odesa, Humań,
N ow osie lce  — odchouzi o godz. 12 m. 30
w nocy, przych. o gouz. 6 m. 15 srana.

Osobowy I, II i III kl. Oaesa, W ołoczyska. 
Wiedoń — odenodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m. 15 z, ara.

M ieszany  II i 111 kl. Odesa Brześć — na­
chodzi o godz. 8 zrana, przychodzi o godz. 
7 m. 35 v

Towarowy pośp. IV kl. 'Mesa, Brze-ić,
t Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w.. 
I przych. o godz. 1 m. 10 po poł.
| K uryer  I i II kl. — W arszawa, Brzesc — 
i odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 

11 m. 03 zrana* 
i Pocztowy I, II i Ul kl. W arszawo, Sarnj, 
j Kowel — odchodzi o godz. 12 m. 25 po pół. 
■ przychodzi o godz. 7 m. 50 w.

Osobowy 1, II i 111 kl. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, War­
szaw a, Sarny, Kowel, W ilno -  odch. o g. 
11 m. ou w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy i, U i III kl. Rostów nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamion 
ka, Fastów — odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, li * III LI. Mikołajów, £ liza -  
wetgrad, Znamienka, Fastów  — odćlivdsi o 
gwdz. 1 1  ia. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrr.na

Osobowy I, 11 i 111 kl. Mikołajów. Eliza  
welgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. oo zrana, przychodzi o godz. 5 
m. ÓW po poł.

osobowy I. i i  i 111 kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłow. Vv ii den — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. IG m 26 zrana. 

j M ieszany  1, II i III kl. Olszanica, Biała- 
| Cerkiew, Fastów  — odch. o godz 4 m. 4u 

po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana. 
j Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel —
1 odchodzi o godz. 10 m. 14 w . przych. o g. 7 
1 m. 40 zrana. *
I Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po p o i, przych. o godz 9 
m. o5 zrana.

Na k o l .  ■ o a k .-K lj .> W o r o m e sk io j i

Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 30 zrana, przych. o gudz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. Muskwa, Kurak 
odch. o goaz. 1 po poł., przych, o godz. n 
zrana.

'teobouy  I, li i III W. Moskwa, Kursk.
Woroneż odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 ar. 10 po poł.

Osobowy I. II i III kl. Petersburg, Kursk, 
Woroneż -'/dchodzi o godz. 7 m 20 w iecz , 
przych. o godz. 11 ziana.

Po d ło w y  I, U i [I1 kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 1 2  m. 15 w  
nocy, przycn. o godz. 7 m. 10 zrana.

Tow.-osobounf II i IH kL Połtawa. Char­
ków,—odchodzi o godz. 8 m. 30 zrana, 
p.zych. o godz. 6 m. 48 wiecz

Osobowy 1; II j n i  kl. Kursk— odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa. Charków 
Łozowaja, Rostów, Sew astopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o g. 5 m. 8 o dz 
zrana

i inkarn ia  Polska w Kijowie ulica Wałdrózylrowslra <Pror«zna) Nr biH żkińslriej


